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Polska nie p ó M j e  M l i i
LONDYN (PAP) Na uroczysto­

ściach związanych z 25-leciem Ist­
nienia brytyjskiego związku robot­
ników transportowych i ogólnych, 
wystąpił z przemówieniem minister 
Bevin — twórca tej organizacji. 
Oświadczył on, że jedynym powo­
dem szwankotoajtia polityki rządu 
Partii Pracy jest to, że Anglia nie 
posiada dostatecznej ilości węgla i 
towarów na eksport oinz kredytów  
dla innych. Bevin powiedział m. 
In.:

„Gdyby zażądano ode mnie ażeby 
Wielka Brytania odegrała swą ro­
lę przy niesieniu pomocy w odbu­
dowie innym państwom, odpowie­
działbym — ja nie mogę, lecz wy 
jesteście w stanie uczynić to, gdy­
byście potrafili podnieść produk­
cję brytyjską tylko o 1,5 proc. Sta­
nowiłoby to olbrzymią różnicę“ .

Podkreślając łączność między

N a  p sJ il dt%LA

1 0 0  proc. 
ludności polskie!

Polska, która przed rokiem 
1S33 borykała się z niezmier­
nie ciężkim problemem mniej­
szości narodowych, pocimino- 
wywana przez akcję ukraiń­
ską czy niemiecką, gdyż w 
armii co trzeci żołnierz nie 
był Polakiem, dziś staje się 
jednym, z najbardziej jednoli­
tych narodowościowo państw 
Europy.

Zbliżamy się szybk-mi kro­
kami ku chwili, gdy w grani­
cach Rzeczypospolitej zatniesz 
kiwać będzie i003/s ludności 
poiskiej 

Oto przybyła do Warszawy 
delegacja rządu Ukraińskiej 
SRR z wicepremierem Star- 
czenko na czele. W Warsza­
wie zostanie podpisany proto­
kół o zakończenia repatriacji 
polsko-ukraińskiej.

Jednocześnie jak zanotowa­
liśmy wczoraj minister Mo­
dzelewski oświadczył, że w naj 
bliższym czasie zakończy się 
repatriacja Polaków z ZSRR. 
W ten sposób ruch ludności na 
naszym wschodnim pogranicza 
dobiegnie kresu. Na ziemiach 
potcmkowskich w Małopoisce 
czy w hrubieszowskim na Lu­
be b/czy/.nie osadza się na go 
spodarstwach poukraińskich 
ludność polską. Resztki band 
UPA likwidowane są energicz­
nie, przy czym, jak sygnał izo 
waliśmy, dzięki wymianie in­
formacji o tych bandach mię­
dzy polskimi i czechosłowac­
kimi władzami wojskowymi, 
akcja ta ulegnie przyśpiesze­
niu,

Nasze ziemie wschodnie sta­
ją się w 100»/t polskie. Wyga­
saj.1' ogniska, potencjalnych po 
żarów. Wszelkie próby reali­
zacji pogróżek mordercy gen. 
Świerczewskiego z Mediola­
nu, że bandyci ukraińscy przy 
gotowują dalsze zamachy, spot 
kaja się z energiczną kontr­
akcją naszych wiadz bezpie­
czeństwa. Dziś akcje terrory­
styczne me znajdą już oparcia 
w szerokich masach spoleczeń 
stwa i nie mają widoków no 
wodzenia.

Jednocześnie n^óiępnje osta 
toczna repolonizacja Ziem Za­
chodnich. Zbliżamy się ł tn 
do idealnej cyfry 100*7* lud­
ności polskiej i wytworzenia 
tego „monolitu narodowego’*, 
o którym pisał wojewoda Pia­
skowski w Nr. 1 „Słowz Pol­
skiego

ona naszej pomocy bezinteresow­
nie, lecz jest gotowa dostarczyć
nam produktów, za to jednak mu­
simy zaopatrzyć ją w nasze wyro­
by przemysłowe".

Złoto odzyskane

4 miliony fantów w zlocie
LONDYN TPAP). —  Dyplo­

matyczny komentator Agencji 
Reutera omawiając oświadcze­
nie ministra Bevina w sprawie 
brytyjskiej decyzp ratyfikowa­
nia brytyjsko -  podskiego u kła 
du finansowego, przypomina, 
ie  rząd polski otrzyma na pod 
stawie układa rezerwy złota

wraca do Polski
wartości 4 milionów funtów. 
Besstę zioła • wartości 3 niłło  
.nów fantów zatrzyma rząd bry 
tyjskl aa pokrycie długów wn- 
jeaaych, zaciągniętych peaez 
Polskę.

Oświadczenie Bevina —  za­
znacza komentator —  stanowi 
jeszcze jeden krok naprzód w

kierunku normalizacji stosun­
ków brytyjsko - polskich. Ozna 
cza ono również odprężenie w 
stosunkach między Polską a 
Wielką Brytanią.

Ratyfikacja traktatu polsko, 
brytyjskiego' ora* decyzje w 
sprawia polskiego słota, które-

Za słowa przychylne Ma Polski
G§£§€8Siki €ii€S MSeWBS f€f

LONDYN (PAP) Oświadczenie as i 
nistra Bevina, złożohe w Izbie Gmin 
o ratyfikacji Polsko-3rytyjskiege 
układu finansowego oraz w sprawie 
konieczności powrotu Polaków do 
kraju, wywołało duże zainteresowa­
nie w londyńskich kołach politycz­
nych, oraz spotkało się t niezwykle 
przychylnym przyjęciem bezpośred­
nio w samej Izbie Gmin.

Polityczny korespondent „News 
Chronicie" podkreśla, że po raz pier­
wszy od wielu miesięcy Bevin byl 
burzliwie oklaskiwany również 
przez tych posłów Partii Pracy, któ­
rzy go stale krytykują.

Posłowie cl — stwierdza korespm 
dent — byli niezwykle zadowoleni z 
zapowiedzi Beytna o zacieśnieniu 
stosunków z Polską. W czasie w y­
stąpienia ministra w Izoie Gmin w 
loży dyplomatycznej znajdował się 
ambasador RP Michałowski. Teks-; 
oświadczenia Berina podany został 
przez niemal całą prasę brytyjską, 
która podkreśla, ie  Jest ono wyni­
kiem pożytecznych i przyjaznych 
rozmów, jakie minister przeprowa­
dził w czasie swego ostatniego poby­
tu w Warszawie.

Korespondent dyplomatyczny „Ti­
mes" zaznacza, że rząd brytyjski 
zwlekał przez 10 miesięcy z ratyfi­
kacją układu finansowego z Polską. 
Powodów obecnej zmiany stanowi­
ska brytyjskiego należy szukać — 
pisze „Times" — częściowo w rozmo 
wach przeprowadzonych przez Bevi- 
na w Warszawie, częściowo zaś w 
wypowiedziach podsekretarza stanu 
Maybew, który oświadczył swego 
czasu, że stanowisko brytyjskie uza­
leżnione będzie od postępowania 
Rządu Polskiego. Wynikiem niersty- 
fikowsnia układu — podkreśla ko­
respondent — było zablokowanie poi 
skiego złota w Anglii, a fakt ten wy­
wołał pewne rozgoryczenie w War­
szawie.

Zwolnienie tego złota usunie dłu­
gotrwały żal, zaś ratyfikacja układu 
umożliwi Polsce użycie złota i jej 
funduszów szterlingowych w Lon­
dynie na pokrycie zobowiązań, wyni 
kających z angio-polskich rozra­
chunków handlowych.

„Manchester Guardian" wyraża, ze 
swej strony pogląd, że pojednawcze sio 
wa ministra Bevina, które wypowie­
dział w  ciągu ostatnich tygodni w 
stosunku do Polski, zyskały mu uz­
nanie nawet wśród największych 
krytyków. Jego ostatnie oświadcze­

nie zaś o ratyfikacji układu finan- j dziewa się, że decyzja rządu brytyj- 
sowego przyniosło min itrow i owa- skiego wpłynie na ożywienie angiel- 
cje. Wreszcie „Financia1 Times" spo j sko-poiskich stosunków handlowych.

go część Wielka Brytanie tarta 
ca — przyczyni się w dużej 
mierze do wyjaśnienia stoenn 
ków polsko-brytyjskich.

Barometrem zmiany wobes 
Polski jest też niewątpliwie wy 
stąpienie Bevina, który powie 
dział, że „Polsce potrzeba po­
mocy. a nie krytyki".

Wielka Brytania zdaje sobie 
zresztą dobrze sprawę, że po­
moc, jakiej nam udziela nie 
jest znowu tak ba-dce bezin­
teresowna. Występujemy Jako 
dwaj partnerzy korzystnej dla 
obu krajów wymiany gospodar 
ceej. Anglia potrzebnie beko­
nów, artykułów rolniczych, 
wyrobów przemysłu drzewne­
go, mebli itd. Towary te już 
dzisiaj wywozimy.

Wzamian otrzymywać bę­
dziemy surowce i maszyny, po 
trzebne nam dla reaiizaeji na­
szego planu inwestycyjnego, 
który wzmoże nasze zdolności 
eksportowe i z kolei uczyni s 
nas jeszcze bardziej atrakcyj 
nego partnera dla Anglii, o- 
pierającej przecież swa struk­
turę gospodarczą na handlu za 
granicznym.

Pakty te zadają kłam wro­
giej propagandzie, Jas oby ja­
kaś „Gospodarcza żciazna kur 
tyna" odgraniczała ras od 
świata. Polska chce utrzymy­
wać wymianę towarów ss 
wszystkimi krajami.

Marshall grozi
widmem roku 1920

LONDYN (BBC) Sekretarz sta­
nu USA Marshall oświadczył, że 
jeżeli Stany Zjednoczone nie raty­
fikują traktatu pokojowego z Wło­
chami to cała sytuacja światowa 
zacznie załamywać się, tak jak to 
miało miejsce w 1920 rokn, kiedy 
Stany Zjednoczone podważały sta­
nowisko Ligi Narodów.

Oświadczenie to Marshall wygło­
sił na posiedzeniu senackiej komi­
sji spraw zagr. której zadaniem 
jest uzgodnienie stanowiska wobec 
traktatów pokojowych z Włochami, 
Węgrami, Rumunią i  Bułgarią.

Korespondenci donoszą, że ist­
nieje możliwość, że traktat z Wło- 

! chami nie otrzyma potrzebnych 2 3 
głosów dla jęgo ratyfikacji. Świat 
straci wówczas wiarę w nasze prze 
wodnictwo. Nie możemy, ani nam

nie wolno dyktować nowych warun­
ków — oświadczył Marshall.

Następnie Marshall odczytał list 
prezydenta Trumana w którym

stwierdza się, że zagadnienie raty­
fikacji traktatów jest interesem 
żywotnym polityki zagranicznej Sta 
nów Zjednoczonych.

Głód:
W Wiedniu gro zi s tra jk powszechny

WIEDEŃ (PAP), —  W  stoli 
'cy Austrii powstała możliwość 
! strajku powszechnego na wnuk 
i protestu przeciwko racjom ty w 
riośtśooym które w ciągu kil” 

i ku ubiegłych tygodni nie zawie 
raly zarówno ziemniaków jak i 
mięsa. W  mieście doszło do de 

Imonstracji głodowych, w któ­
rych wzięło udział około 15 ty­

sięcy robotników.
Po urządzeniu demonstracji 

przed gmachem rządowym pod 
czas przyjmowania delegacji 
protestujących przez kanclerza 
Figla, uczestnicy głodowego po 
chodu zebrali się przed siedzi­
bą związków zawodowych 1 
przez 2 godziny skandowali. 

I „Strajk powszechny".

Wielki strajk r o W k ó w  kiszjanskicli w Bilbao

czym wóz. motorowy wywrócił
się.

11 osób zostało ranionych.
Odwieziono je natychmiast do 
szpitala Spółki Brackiej. Na 
szczęście wypadków śmiertel­
nych nie było.

nych przy pracy w dniu 1 maja*;
Gubernator cywilny w Bilbao' 

wydał rozporządzenie, że 14 ty; 
sięcy robotników, którzy nie 
stanęli do pracy w tym dniu, 
należy zwolnić, a następnie 
przyjmować indywidualne poda 
nia o ponowne przyjęcie do za 
kładów. Pozostałych 6 tysięcy 
robotników zastrajkowało, sta* 
jąc w obronie zagrożonych wy 
daleniem.

Upaństwowienie 
transportu w Anglii

LONDYN (PR) W  Brytyjskiej: 
Izbie Gmin uchwalono w trzecim 
czytaniu rządowy projekt ustawy • 
upaństwowieniu środków transpor 
towych.

„Możecie myśleć o tym kraju co 
wam się pode ba, jednakie Polska 
poii~zcbujr‘ pomocy, a nie naszej 
lerptyki. Zwarliśm y właśnie układ 
finansowy z Polską. Kie pragnie

lecz pomocy
brytyjską kampanią aa rzecz pro- 1
dukcji a sprawą odbudowy rai- j 
sączonej przez wojnę Europy, Bevin : 
padał ja przykład Polskę i oświad-1 
czył:

. io około 20 tysięcy robotn ików .,
Slrajk wybuchł w wyniku za | 

; stosowanych represji przez wła j 
i  dze wobec robotników nieobec

LONDYN (PAP). —  Agencja, 
P»eutera donosi z Madrytu, żej 
w wietkiej fabryce wyrobów że | 
Iaznych w Bilbao zastrajkowa-i

W czoiaj, dnia 6 bra. wyda­
rzyła się draga z kolei wielka 

i katastrofa tramwajowa w Wał 
brzycliu. Tramwaj nr. 5 jadący 
z Nowego Miasta do pi. 3 go 
Maja, z powodu wadliwego 
funkcjonowania hamulców wy 
skoczył na zakręcie * s*yn, przy

Ina h m  nsaHH
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K i m a h ą m & s it

W s z y s t k ie m u  tu in n g  ja ja
Różne są formy walki. K ół. 

ne rzeczy denerwują niezado­
wolonych. Widziałem niedaw­
no człowieka, który głośno wy 
rażał swoje niezadowolenie, i 
który obwiniał wszystkich, a 
w pierwszym rzędzie rząd za 
to, że spóźnił się s własnej 
winy do pociąga.

Podobne analogie przycho­
dzą każdemu do głowy, kto 
przeczyta jeden z ostatnich 
egzemplarzy konserwatywne­
go dziennika angielskiego 
„Daily Express“ .

„Daily Express“  przestał już 
atakować granice Polski na 
Odrze i Nysie; JDaily Espress" 
przestał ubolewać nad losem 
żołnierzy polskich, powraca­
jących do kraju. „Daily Ex- 
press" Irytuje się teraz na— 
jaja polskie.

Co zawiniły redakcji „Daily 
Express“  polskie jaja?

Dziennik ten atakuje mini­
stra aprowizacji Stracheya za 
to, że zdecydował się sprowa­
dzić jajka z Polski. Pismo 
twierdzi, że upłynęło 8 lat od 
czasu, kiedy Dnńczycy, Holen­
drzy, Polacy i Francuzi sprze­
dawali swoje towary na pla­
cach targowych Wielkiej Bry­
tanii. Specjalnie Jednak boli 
tu przykład Połaków. Tymcza 
gem po 8-letniej przerwie — 
znowu polskie jajka w skle­
pach londyńskich! Czy nie ma 
my swoich jaj? „Daily Rx- 

press" nie posiada się z obu­
rzenia.

„Daily Express“ zapomina 
jednak, że

1) Anglia stałe narzeka na 
braki aprowizacyjne i polskie 
jaja bardzo się jej przydadzą

2) Polska mimo wieloletniej 
niewoli i ogromnych zniszczeń 
może już dzisiaj wysyłać żyw 
ność za granicę

3) Polska żywność w Angiil 
— to wymowniejsza propagan 
da i nawiązanie dobrvch sto­
sunków od najwymowniej­
szych oratorów i najcieplej­
szych komplementów,

Mimo to — a może właśnie 
dlatego „Daily Express‘* na­
rzeka.

Ziej tancerce fartuszek za­
wadza. (A. KI.)

Ramadier popierany przez Bluma
Cześć Francuskie] Partii Socjalist w zyw a Ramadiera d o  ustąpienia

PARYŻ (BRC) Rada Naczelna 
Francuskiej Partii Socjalistycznej 
po decyzji powziętej przez Rama- 
diera, że rządzić on będzie również 
bez komunistów wybrała 250 dele­
gatów z różnych części Francji. 
Blum poparł stanowisko Raniadie- 
ra i przekonał komitet wykonawczy 
o tym, że ministrowie pozostaną w 
rządzie nawet bez komunistów.

Blum twierdzi, że Ramadier nie 
miał innego wyboru, gdyż niemo­
żliwym byłoby, aby ludzie którzy w 
tak ważnei dla Francji sprawie zu- 
jęli odmienne stanowisko, pozosta­
li w dalszym ciągu w rządzie.

Część Partii Socjalistycznej, zaj­
mując skrajnie lewicowe stanowi­
sko solidaryzuje się z komunista­
mi i wzywa Ramadiera do astąpie-

Co Gandbi
r a d z i

żydom
LONDYN (PAP). — . Korespondent 

agencji Reutera w New Delhi uzy3kał 
wywiad z Mahatma Gandhi, ua te­
mat różnych aktualnych zagadnień. 
Gandhi poruszył m. in. problem Pa­
lestyny. Odradzał on Żydom stosowa 
nie terroru, mówiąc, te Żydzi nowin 
ni raczej „spotkać się z Arabami, z,a 
wrzeć z nimi przyjaźń i uniezależnić 
się od pomocy brytyjskiej, amerykan 
■kiej lub jakiejkolwiek innej s wy­
jątkiem Boskiej".

Gandhi zapatruje się dość scepiycz 
nie na możliwości ONZ w obecnej 
formie, uzależnia natomiast dlagotrwa 
ły pokój od sytuacji w Indiach. Są­
dzi on, że „na świecie będzie mógł za 
panować długotrwały pokój, jeśli w 
Indiach wszystko pójdzie dobrze". Za 
burzenia w Indiach są jego zdaniem 
częściowo wynikiem obecności Bry­
tyjczyków. Gdyby nie było tu Bry­
tyjczyków — oznajmił Gandhi — nie 
wątpliwie również przechodzilibyśmy 
ogień, ale ten ogień oczyściłby nas.

Zresztą Gandhi chwali wielką Bry 
tanię za decyzję opuszczenia Indii — 
oświadczając, że decyzja ta przejdzie 
do historii jako najszlachetniejszy 
ezyn Narodu Brytyjskiego".

t-i'zew.vju,e on, jak najbardziej przy 
jazne stosunki między Wielką Bryta 
nią 1 . Indiami po czerwcu 1848 r , a 
to znaczy z chwilą wycofania się Wiel 
kiej Brytanii z tego kraju.

K u p im y natychmiast

MASZYNĘ
d o  p i s a n i a
w dobrym stanie 

Zgłoszenia do Redakcji 
»S!ou;a Polskiego* 

w godz. 11— 15

Delegaci żydowscy
przed komisfą ONZ

NOWY JORK (PR) Wczoraj ze­
brała się specjalna Komisja do 
spraw Palestyny. Wyłoniono skład 
podkomisji, która zgodn.e z uchwa­
łą ONZ postanowiła wysłuchać przed 
stawicieli agencji żydowskiej. Do­
datkowo komisja ma zadecydować, 
czy również- inni przedstawiciele or­
ganizacji żydowskich, względnie a- 
rabskich będą uprawnieni do przed-

Ca dfzlpji nlasis.

A p e l  d o  d o b r e j  w o l i
Teren Zaolzia by! dlogi czas 

kością niezgody między Polską 
a Czechosłowacją. Niejedno­
krotnie nawet po wojnie lokal 
ne dzienniki, zwłaszcza organy 
partii narodowo-socja'istycz- 
nej Czech, pozwalały sobie na 
nieprzychylne względem Pol­
ski wystąpienia. Dlatego ze spe 
cjalnym naciskiem należy pod 
kreślić te wszystkie wypo­
wiedzi, jakie wygłoszono na 
zorganizowanej niedawne w 
Ostrawie konferencji przedsla 
wicieli partii politycznych Za­
głębia Ostrawskiego i Slaslca 
Cieszyńskiego z dziennikarza­
mi czeskimi i słowackimi przy 
udziale ambasadora Czechosło 
wacji w Warszawie Heireta o- 
raz delegata czechosłowackie­
go minister:-twa spraw zagra­
nicznych ministra K<'pecVy‘ - 
ego.

Prasa czeska ma w obecnej 
sytuacji niezwykle ważne za­
danie do wypełnienia. Musi o - 
na uświadomić specjalnie kre­
sowe społeczeństwo czeskie, że 
współpraca obn narodów zosta 
ła przestawiona na zupełnie 
Inne tory, te odtąd na tereni®

Zaolzia ^potykać się będą nie 
dwa nieprzyjazne sobie naro­
dy, ałe dwaj bracia, pracują­
cy wspólnie nad dobrobytem I 
spokojną przyszłością swyoich 
krajów.

Na marginesie tej konferen­
cji słusznie pisze czeski dzien­
nik ołomuniecki „Prace":

„Dziennikarze, jako przed­
stawiciele i twórcy opinii pub­
licznej uświadamiają sobiet 
jak wielki obowiązek spoczy­
wa na nich przy realizacji cze 
chosiowacko-polskiej umowy 
sojuszniczej, a zwłaszcza po­
stanowień protokółu dodatko­
wego, dotyczącego uregulowa­
nia stosunków mniejszości po] 
skiej w Czechosłowacji i cze­
chosłowackiej grupy narodo­
wościowej w Polsce.

Chodzi tutaj przede wszyst­
kim o sprawę Polaków na S 'ą- 
sku Cieszyńskim. Rozumiemy 
doskonale znaczenie tego zada 
nia i wiemy, jak należy usto­
sunkować się wobec nowej sy­
tuacji. Dziennikarzom w Ostra 
wie i na Śląsku Cieszyńskim 
praypada w udziale wielkie a®

danie propagowania 1 prak­
tycznego realizowania umowy 
czechosłowacko-poiskiej.

„Tu nie ma miejsca na ma­
łostkowe kłótnie i incydenty 
graniczne" kończy dziennik 
„Prace".

Cóż możemy dodać do tych 
słów? Z naszej strony podcho­
dzimy do całego zagadnienia a 
maximum dobrej woli i zau­
fania. Wierzymy, że siowa, wy 
drukowane na iatnach „Prace" 
wejiią na tory realizacji, że 
stan:, się czynem. Wiemy o 
tym dobrze, że nasi wrogowi# 
chętnie widzieliby na tym nie­
szczęsnym terenie objawy no­
wego wzrostu szowinizmu, po­
zwoliłoby im to wbić na nowo 
klin między nasze kraje. Dzia­
łalność ich, jakkolwiek niewi­
doczna, nie uległa nigdy przer 
wie. Sprawa należy niewątpli­
wie do spraw mocno drażli­
wych, a niedawna przeszłość 
otacza ją mgłą niezrozumienia. 
Tylko obustronna dobra wola 
doprowadzi do pozytywnego 
rozwiązania zagaduienla ku po 
iytkow l obu narodów.

czasie kam panii w yborcze j w 
tej strefie w ypow iedziano wie­
le górnolotnych  słów o socja li­
zacji, przesuw ając realizację 
ich  po w yborach  na późn iejszy  
okres.

P od jęto  jednakow oż form ah  
ne środki, celem  przekonania 
ludności, iż czyni się przygoto­
wania do urzeczywistnienia ta 
go planu.

U tw orzono specjalną kom'.- 
sję, która ma się zająć sprawą 
przekazania przem ysłu węgło­
wego adm inistracji niem ieckiej.

Spośród 8 członków  tej ko­
m isji 5 jest przedstawiciela 
mi fabrykantów . O becnie opra 
cow uje się w Zagłębju Ruhry 
plan, według którego na czele 
ca łego przem ysłu górniczego 
ma stać 5-osobow a rada, któ-a 
ma przejąć w sw oje ręce admi 
nistrację nad wszystkim i przed 
siębiorstw am i górniczym i. W  
ten sposób rozproszone przed­
siębiorstwa w przem yśle górni 
fczym zostaną zastr.pioue przez 
jedną organizację, która będzie 
w praktyce posiadała całkow ity 
m onopol w tym przem yśle.

Taki plan pozwoli na osiąg­
nięcie miliardowych zysków. 
Tak wygląda —  zdaniem dzień 
nika, socjalizacja  w interpreta­
c ji niem ieckich potentatów  wę 
glow ych oraz k k  zagranicznych 
opiekunów. .

IŁOWO POLSKIE Me. KM 8tr. 1

W  KRAJU
PREZYDENT R. P. BIERUT przy-j

jął grupę przedstawicieli duchowień­
stwa francuskiego, którzy bawili wj 
Polsce. Francuscy duchowi pcdzię- 1 
kowali na audiencji za niezwykle ter  J  
deczne przyjęcie a jakim potkali się I 
w PoLsce.

! MINISTER SPRAW ZAGRAN1CZ- i 
NYCH MODZELEWSKI przyjął am­
basadora Czechosłowacji w Waraza-1 
wie Hejrata.

W KATOWICACH odbył itę zjazd 
wojewódzki OM TUR, na którym pod : 
kreślono konieczność współpracy m ą 
dzy OM TUR a ZWM.

III KRAJOWY ZJAZD AKADE­
MICKIEGO ZWM „ZYCIE" odbędzie 
się w Warszawie w dniach 9 — 11 
maja. W zjeździć weźmie udział 250 
delegatów z całego kraju.

MANIFESTACYJNY POGRZEB t 
członków miejscowego koła ZWM od 
był się w Rozpaczewie w pow. Lubar i 
towskim. Były to ofiary zamordowana 
przez bandę „Uskoka" w czasie uro- 1 
czystości majowych. W pogrzsoia 
wzięło udział 6 tysięcy osób.

MINISTER SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH MODZELEWSKI przyjął wczaf 
raj przybyłą do Warszawy dla za­
kończenia protokółu repatriacji pol­
sko -  ukraińskiej — delegację rządu i 
ukraińskiego. Przyjął on równie* _m 
basadora Jugosławii 1 Norwegii.

DO LONDYNU wyjeżdża na zspre j 
szenie brytyjskich czynników — dele l 
gacja prawników złożona z 8 osób, a 
mianowicie Wiceminister Spra wiedli 
woścl Hajn, Prokurator Najwyższej 
Rady Narodowej Cyprian, I. Preisa 
Sądu Najwyższego Barcikowski, Pre­
zes Sądu Najwyższego Kazimierz Bzo 
wski. Prezes Michał Kulczycki i Dzie 
kan Michałowicz. Wizyta będzie trwa 
ła tydzień. Omawiane będą sprawy a 
dziedziny parlamentarnej, sądowni­
ctwa, adwokatury ł niemieckich zbro 
dni wojennych.

DO WARSZAWY PRZYBYŁ p. Kan 
neLh Porter Kirkowood, charge d‘af- 
fairea Kanady w Polsce. Pan Kirko- 
wood złoży w dniach najbliższych 11 

! sty wprowadzające, ministrowi *praw 
zagranicznych Zygmuntowi Modzaiew 
akiemu.

ZA G R A N ICA
DLA UCZCZENIA KONSTYTUCJI 

TRZECIEGO MAJA — ambasador 
Winiewicz, wydał przyjęcie w Wa- 
szyngtfinię. .,

W BOLONII odbył się odczyt pierw 
szego „ąekręt^rza ‘ambasady R. P. w 
Rzymie, Mieczysławą Pszczyńskiego 
pt. „Odbudowa tyci* kulturalnego po • 
wojennej Polski".

Tegoroczna wiosna wróży, ie  klę­
ska pożarów, leśnego bogactwa je­
szcze bardziej się wzmoże w r. 19Ą7.

Ministerstwo Leśnictwa przystą- i 
piło już do energicznej akcji zapo- ( 
biegawczej. Niestety, brak sprzętu 
dla akcji przeciwpożarowej, słabe 
zaludnienie niektórych terenów, a 
wreszcie, niestety, brak zrozumie-! 
nia szerokich mas, które nie śpie­
szą z pomocą leśnikom — Sprawia­
ją, że akcja Ministerstwa Leśni­
ctwa natrafia na olbrzymie trudno­
ści.

Toteż _ w obliczu groźnej klęski 
Ministerstwo Leśnictwa wydało a- 

| pel. by społeczeństwo, organizacje, 
partie i  młodzież przystąpiła na- 

j tychmiast do akcji pomocy p n ed w - 
i pożarowej.

'•Tak donieśliśmy wczoraj, w rąpw
nie Zielonej Lory wybuchł groźny 
pożar lasu, który objął już prze 

■ strzeń CA"! hektarów. Przed niedaw­
nym czasen cc nosiliśmy o katt- 

] strofalnych pożarach lasów na Wy­
brzeżu, Jeden z naszych wielkich 
skariłów narodowych — padh pa 
stwą płomieni. Na skutek niemiec­
kiej rabunkowej gospodarki wojen­
nej wiele naszych lasów uległo wy­
trzebieniu. Dziś ogień kończy dzieło 
zniszczenia.

O rozmiarach tej wielkiej kata­
strofy gospodarczej, jaką są poża­
ry łasa — niech świadczą cyfry:

W  roku 1146 — spłonęło 18.009 i 
hektarów lasu. Gałe miasta można | 
pobń'dotrać z tych drzew, które zni-j 
szczył ogień, nasza lekkomyślność 1 i 
nieostrożność.

Gdy lasy p^ona
fciny pożarów ostrzegają!

Czytelnicy zapoznali się z war­
tościami tych audycji z artykułu, ' 
który zamieściliśmy na łamach 
„Słowa Polskiego" w dniu wczoraj- i 
szym. Znakomity pisarz rosyjski ' 
Ilia Erenburg przygwoździł w do­
stateczny sposób mącącą rolę tych 
audycji w czasie których David j 
Ławrence usiłował prowadzić pod­
burzającą kampanię antyradziec­
ką, „prorokując" wojnę w najbliż­
szej pięciolatce. Dobrze się stało, j 
ze audycje te zostały elikwidowa- 

I ne.

stawienia swoich poglądów na kwe­
stię Paiestyny.

Wniosek przedstawiciela Poiskt po 
party przez przedstawiciela Czecho­
słowacji, aby zaproszono agencję i j  
dowską dia wypowiedzenia swoich 
poglądów — upadł.

N a widowni 
politycznej

się sytuacją w brytyjsk iej stre- j 
fie  okupacyjnej.

Dziennik przypom ina, że w

BERLIN  (PAP). —  W ycho- 
idząey w Berlinie dziennik 
! „N eues Deutschland", zajm uje

MSki przemysłu niemieckiego
mogq zarabiać m iliardy

S tra jk  
3 2 0  ty s . rabotulkew

tui USA
NOTYY JORK (PR) W  Stanach 

Zjednoczonych strajkuje obecnie j 
320 tys. robotników, wliczając w to ' 
270 tys. pracowników telefonicz­
nych, pracowników przemysłu sta­
lowego, automobilowego i  tytonio­
wego.

ds 8 K
LONDYN (BBC) Wio jhy mają za­

miar postawić wniosek o przyjęcie 
do Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Formalna nota zostanie wysła­
na dzisiaj, lub jutro.

Ostatni Kiemcy
opuszcza ą Mazury

I OLSZTYN (PS). — Dzisiaj wi.to- 
| wioną została repatriacja Niemeew z 
woj. olsztyńskiego. Każdy transport 
wynosił będzie 1.500 osob. W skiad 
pociągu transportowego wchodzą 2 
wagony sanitarne a fachową ub«ła; ą 
i specjalny wagon zapasów żywności, 
przeznaczonej na 4 dni.

| Przed od azdem badany jest stan 
i zdrowotny wyjeżdżających. W wago- ' 
nie miesi; si-j do 30 osób.

Audycje te nosiły miano „Głoa 
I Ameryki" i  nadawane były w 26 
językach.

NOWY JORK (PR) Egzekuty-j 
wie radiofonii w Stanach Zjedno-1 
czońyeh zlecono skasować audycje 
nadawane w obcych językach.

Umilkł „Głos Ameryki"
w 26 jeżykach

mowanych kół, CGT popierająca o- 
j bccnie żądania robotników w spra- 
■ wie podwyżki płac, może pójść na 
| kompromis, który by pozwolił po- 
‘ godzić 'rządową politykę utrzyma­
nia płac z żądaniami robotników. 

i Przyjęcie takiego kompromisu u- j 
możliwiłoby na nowo udział komu­
nistów w rzą d a t

nia s rządu. Ponieważ debata nad 
tymi sprawami przeciągnęła się, 
kwestię Madagaskaru, odłożono do ; 
następnego posiedzenia.

PARYŻ (PAP) Premier Ram a-; 
dier wyraził zgodę na przyjęcie de­
legacji Powszechnej Federacji Pra-i 
cy (CGT). Konferencja odbędzie się 
w piątek. Zdaniem dobrze pohnfor*



CO SIE DZIEJE HA KOREI ?
Zamiast niepodległości -  podwójna okupacja

Popatrzcie na mapę: u wschód 
nich wybrzeży Azji. leży mała 
K o rea — kraj, który daremnie 
czeka ' do dziś na upragnioną 
wolność.

Kiedy Korca doczeka się wol­
ności1

Od roku 1905-go, roku zwycię- 
•łtwa Japonii w wojnie a carską 
Rosją, Korea stała się pierwszą 
kolonią japońską na kontynencie 
azjatyckim i zarazem bazą wy­
padową agresji japońskiej, zwró­
conej ostrzem przeciwko Chinom 

7j . S. E. E.

Plany, zamiary, 
deklaracje, umowy

Kiedy w okresie 2-giej wojny 
-wiatowej Japonia przystąpiła do 
doku „osi", państwa demokratycz­

ne postawiły sobie jako jeden z 
•elów wojny, wyzwolenie Korei 
■spod jarzma okupacji japońskiej. 
Deklarację w tym duchu ogłosiły 
-Stany Zjednoczone na konferencji 
x  Kairze 1 grudnia 19Jj3 r., przyłą- 
■zyły się do niej Chiny i Wielka 
Brytania. Na konferencji w Pocz­
damie potwierdzono zasady dekla­
sacji Kairskiej, niezależnie od tego 
w dn. 8 grudnia 1945 r. Związek 
sowiecki podkreślił w motywacji 
wypowiedzenia wojny Japonii swą 
solidarność z tym postanotcieniem. 
Po kapitulacji Japonii Koreę zaję­
ty siły zbrojne Stanów Zjednoczo­
nych i Związku Sowieckiego, 
nrzyezem nakreślono linię demar- 
kacyjną, dzielącą kraj na strefy 
•kupacji: południową, amerykań­
ską i północną (sowiecką). Na 
konferencji Ministrów Spraw Za­
granicznych w Moskwie 19Ą5 r. za­
warto w sprawie Korei układ, na 
nocy którego wspólna komisja so­
wiecko - atfććrykańska miała przy­
stąpić do- ufwór>'enia"tymczasowe- 
(O rządu koreańskiego, będącego 
reprezentantem swobodnej woli 
ałego narodu, po czym miało na­

stąpić wycofanie z kraju wojsk 
obcych i proklamowanie nieza­
wisłego państwa koreańskiego.

A rzeczpuiislość?
Wspólna Komisja Sowiecko - A- 

uierykańska zabrała się dnia 20 
marca 1946 r., a jnz w dniu 8 maja 
tegoż roku przerwała swe prace,

j nie wyznaczając terminu ich wzno- 
i wienia. Okazało się, ie  niepodob- 
i na dojść do porozumienia. Eafą, o 
j którą rozbiły się rokowania, było 
' jedno jedyne słówko: „demokra-
! tyczny", zawarte w Układzie Mo- 
I skiewskim. Co mianowicie ozna- 
j cza to słowo i jak należy inter- 
j pretować w odniesieniu do partii 

i organizacji społecznych, z który­
mi w myśl układu, wspólna Ko­
misja miała odbywać konsultacje 
w pracach nad powołaniem rządu 
tymczasowego, this is the ąuestion, 
jak mówił królewicz Hamlet. Dość, 
że doszło do uzgodnienia stano­
wisk. Wszystkie późniejsze próby 
nawiązania rokowań także spełzły 
na niczym. A  cierpi na tym — 
przede wszystkim Korea. Zamiast 
obiecanej wolności i suwerrr.no- 
ści ,mają Koreańczycy dwie ściśle 
odseparowane strefy okupacyjne.

Nie trzeba dodawać, że obie spie­
rające się 'strony przypisują sobie 
nawzajem winę za ten stan rzeczy.

Jak jest napraiedę?
Przeciętnemu Europejczykowi 

niełatwo jest zorientować się w 
stosunkach koreańskich na tyle, 
aby wyobrazić sobie pogląd na 
istotę sporu. Dlatego trzeba się 
uciec do analogii bardziej nam 
znanych stosunków: w Korei dzie­
je się — mutatis mutandis — 
mniej więcej to samo, co tc Niem­
czech. Z jednej strony jest. strefa 
sowiecka, gdzie przeprowadzono 
szereg demokratycznych reform, 
jak: powszechne prawo wyborcze,

| równouprawnienie kobiet, reforma 
. rolna, na mocy której 723 tysięcy 

małorolnych i bezrolnych chło­
pów otrzymało bezpłatnie przeszło 
milion ha ziemi, ustawa o 8-godzin 
nym dniu roboczym, reforma szkol­
nictwa w języku narodowym i t.p.; 
z drugiej strGny — strefa amery­
kańska, gdzie wszystko pozostało 
po staremu, a koreańscy Sehuma- 
cherzy cieszą się opinią „demokra­
tów”'. Od narad konsultatywnych 
okupacyjne władze amerykańskie 
wyłączyły z góry szereg demokra­
tycznych — (bez cudzysłowu) u- 
grupowsń, takich jak W  szechkore- 
ańska Konferencja Pracy, Wszech- 
koreańśki Związek Chłopski, K o­
reańska Narodowo - Rewolucyjna 
Partia, Wszech korca ń ski Związek 
Młodzieży i t.p., dopuszczając na-

tomiast do głosu stronnictwa re- 
| akcyjne, splamione kolaboracjoniz- 
J mem » Japończykami. Ostatnie 
i depesze przynoszą wiadomość o 
I masowych aresztach leaderów wy­
żej wspomnianych demokratycz­
nych ugrupowań na terenie połud­
niowej Korei. Ilość aresztowa­
nych przekracza 2.000...

Przed zakończeniem prac ostat­
niej konferencji Moskiewskiej mi­
nistrowie Marshall i Mołotow 
wymienili noty, w których przed­
stawili swoje punkty widzenia na 
sprawy koreańskie. Min. Moło­
tow wysunął przytem propozycję, 
aby wspólna komisja Sowiecko-A- 
merykańska ^wznowiła swą działal­

ność z dniem 20 maja b.r., a w lip- 
cn względnie sierpniu tegoż roku 
przedłożyła do rozpatrzenia obu 
rządów wyniki rokowań nad utwo­
rzeniem tymczasowego rządu ko­
reańskiego.

Może tym razem sprawa ruszy » 
miejsca?...- Miejmy nadzieję,

ZBIGNIEW DEG.

Poczdam sola. w oku
Poczdam był pierwszą konfe­

rencją pokojową, opartą na spra 
wiedliwych i słusznych nara­
dach. Skoncentrotcany atak na 
jego postanowienia spalił na 
panewce. Poczdam żyje i nie 
można go przekreślić dla włas­
nych, egoistycznych interesów.

Iluż polityków pragnęłoby dzi­
siaj, aby postanowienia konferen­
cji poczdamskiej zostały anulowa­
ne, aby ich w ogóle nie było, iluż 
pragnie zapomnieć o słowach, wy­
powiedzianych na gruzach płoną­
cego Berlina w chwili, kiedy w u- 
szach dzwonił jeszcze sygnał: prze­
rwać ogień, a w oczach powiewały 
białe flagi kapitulacji Niemiec!

Poczdam jest dzisiaj solą w oku. 
Lecz mimo tego, a właśnie dzięki, 
temu ciągle się przypomina, ciągle 

i manifestuje swoją obecność. Pocz- 
j dam był pierwszą naprawdę poko- 
j  jową konferencją i dlatego po- 
| wraca się do niej myślą tak nie- 
i chętnie. Poczdam był i nie moż­
na go wykreślić % pamięci naro­
dów.

INTEPBETACJA 
PAULA LOEBE.

Po znanych już wszystkim wy­
stąpieniach min. Marshalla zabrał 
głos znany socjal - demokrata nie­
miecki Paul Loebr. Zaczął od 
zwrotów przymilnych: „socjal-de-
mokraci w niemieckim Reichstagu 
bronili zawsze praw mniejszości 
polskiej. Nieraz brałem udział w 
zebraniach politycznych w Polsce 
gdzie jako przedstawiciel socjal­
demokracji niemieckiej utrzymy­
wałem kontakt z Eatajem i Da­
szyńskim".

Po tym znamiennym wstępie Pa-

| ul Loebe ciągnie dalej jednym 
tchem: „Ziemie administrowane
dzisiaj przez Polaków wyglądały 
dawniej jak jeden wielki ogród, a 
dzisiaj UNEEA musi zaopatrywać 
rolników polskich, gdyż produkcja 
rolnicza na tych ziemiach jest nie­
wystarczająca".

Loebe stwierdził dalej, że decy­
zja o wysiedlaniu Niemców z ziem 
przyznanych polega na niezro­
zumieniu uchwał konferencji pocz­
damskiej. Postanowiono tam 
wprawdzie wysiedlenie mniejszości 
niemieckiej z Polski, Węgier i Cze 
chosłowacji, ale — jak usiłuje do­
wieść Loebe — ziemie te nigdy do 
Polski nie należały, lecz zostały 
tylko oddane pc-d administrację 
Polski.

STANY ZJEDNOCZONE 
POWINNY OBJĄĆ 

STEAZ NAD ŁABĄ.
„New York Times“  uderza w ten 

sam ton, co pan Loebe, pisząc:
„Według postanowień Karty A- 

tlantycklej, nie wolno dokonywać 
żadnych zmian terytorialnych bez 
zasięgnięcia opinii narodów zainte­
resowanych. Karty Atlantyckiej 
nie zastosowano ani razu.

Dobrze jest tak mówić, gdy naj­
większy twórca Karty Atlantyc­
kiej leży już w grobie, a pozostali 
spędzają resztę swoich dni na e- 
meryturze. Gdyby jednak zobaczy­
li taką jej interpretację, podobnie 

I jak taką interpretację postano­
wień konferencji poczdamskiej, na- 
pewno byliby mocno zdumieni. Wia 
domo, papier jest cierpliwy...

Wszyscy pochylają się nad ,„u- 
mierającymi Niemcami" z głęboką 
troską i wpadają siłą faktu w

ten sam pogrzebowy ton, jakim 
raczy nas codziennie prasa niemiec 
ka. Slogan o Berlinie, jako sercu 
Europy zyskał już dzisiaj prawo 
obywatelstwa. Pismo włoskie 
„Corriere della Nazione“  jest zda­
nia, że główną cechą zakończonej 
niedawno konferencji moskiew­
skiej był egoizm. Wielkie mocar­
stwa twierdzą, iż pragną, aby 
umierające Niemey powróciły do 
życia i podjęły nową produkcję 
dóbr, tak koniecznych dla całego 
świata. Lecz każde z państw wy­
suwa jednocześnie warunki, które 
uniemożliwiają porozumienie. W 
ten sposób’ przedłuża się agonię 
Niemiec, która może spowodować 
śmierć całej Europy".

Jeden jest radykalny środek, któ 
ry może temu zapobiec. Wymienia 
go „Observer“  i wszystkie pokrew­
ne mu czasopisma: „Stany Zjedno­
czone powinny objąć straż nad 
Łabą“ .

W  słowach tych leży klucz całej 
zagadki. Dlatego tylko należy prze­
kreślić Poczdam, Kartę Atlantyc­
ką, dlatego tylko należy je fałszy­
wie interpretować, aby Stany Zjed­
noczone objęły straż nie tylko nad 
Łabą, ale daleko bardziej na 
wschód.

NIE T ę  DY DROGA.
Soli z oka nie można jednak ła­

two wypłukać. Poczdam pozosta­
nie nadal przeszkodą, której nikt 
łatwo nie przekroczy. Słowa, tam 
właśnie wypowiedziane, powrócą 
jak bumerang i uderzą właśnie 
tych, którzy pragną dzisiaj za­
przeć się ich za wszelką cenę.

A. K,

Wojciech Dzieduszgcki

R IG OLE TT O
Rigoletto opera w h aktach G. 

Verdiego. Libretto Kr. Piane wg 
sztuki W. Hugo „Król się bawi“ . 
Premiera w Operze Dolnośląskiej 
2 maja 19J/7. Kapelmistrz: dyr Ste­
fan Syryłło. Baletmistrz: Zygmunt 
Patkowski. Kierownik art. i reży­
seria: dyr Stanisław Drabik.

Dobrze stało się, że dyrektor Ope 
ry Dolnośląskiej Stanisław Drabik 
wystawił w tym sezonie aż 2 naj­
bardziej popularne opery Yefdie- 
go: „Traviatę" i „ E i g c d e t t o " .  Może 
mała część publiczności wolałaby 
usłyszeć i zobaczyć rzadziej grane 
opery tego kompozytora czy małe i 
klejnoty starszych kompozytorów ‘ 
włoskich, albo operę Mozarta lub 
wreszcie jakiś nowoczesny dramat 
muzyczny, ale mam wrażenie, że 
słusznie postąpiono, idąc w tym o- 
kresie i na zwałbym go „uoperowia- 
n.em" publiczności) raczej za gu­
stem ogromnej większości, a nie za 
głosem małej grupk melomanów.

Opera Dolnośląska wystawiała 
:uż Rigoletto w ubiegłym sezonie i 
aależałoby wczorajszą premierę 
aazwać wznowieniem, gdyby nie 
fakt, że z całej zeszłorocznej obsa­
dy zostało zaledwie kilku chórzy­
stów. Inscenizacja i reżyseria acz­
kolwiek odmienne od zeszłorocznej, 
■o jednak nie odbiegają od konwe­
nansu ; szablonu operowego. N ie-!

mniej należy się uznanie reżysero­
wi za pracę nad solistami. Nawet 
najoporniejsi ożywili się i wnieśli 
na scenę prawdę, o ile to jest w 
ogóle możliwe w konwencjonalnej 
formie opery i przy „tradycyjnie"' 
bezsensownym i miejscami nawet 
źle po polsku przetłumaczonym 11- { 
breeie.

Pisząc o aktorsko najoporniej-; 
szych •miałem na myśli między in 
nymi i Mariana Woźniczkę. Obda­
rzony pięknym, dużym głosem i do­
brą aparycją nie potrafił w po­
przednich partiach znaleźć prawdy j 
scenicznej i poruszał się na scenie i 
(niech mi tę szczerość wybaczy ulu- ( 
bieniec publiczności, jakim bez­
względnie stał się, sądząc po owa­
cjach, nasz sympatyczny baryton) 
jak „kołek", a nawet chwilami go­
rzej, bo* niefortunnymi gestami 
psuł efekt.piękrńe odśpiewanej arii 
(słynne już we Wrocławiu „tup­
nięcie" w arii Miecznika). W  partii 
Rigóletta nie poznaliśmy dotych­
czasowego Woźniczki. Jego trofniś 
żył i przeżywał, śmiał się i płakał, 
naigrywał się i rozpaczał. Ile pra­
cy reżyserskiej trzeba było włożyć, 
aby obudzić w naszym barytonie 
aktora, o tym mogłyby nam tylko 
powiedzieć ściany sal prób W ro­
cławskiego Teatru.

W  pierwszym akcie w scenie z 
Monterone i w drugim w rozmowie

z Gildą (w a-mol „Oh ąuanto do- 
lor") głos Woźniczki brzmiał nie­
co płasko i „blaszanie" (być może 
z powodu premierowej tremy), do­
piero w trzeeim akcie odnalazł ar­
tysta dźwięk swego głosu tak w 
dramatycznej scenie z piosenką (w 
e-mol) (najpiękniejszy muzycznie 
poza kwartetem z IV  aktu moment 
opery), jak i w duecie z Gildą, by 
zabłysnąć wszystkimi walorami 
swego przepięknego barytonu w bo­
haterskim finale I I I  aktu „Si, vea- 
detta". Ton rozpoczynający ten fi­
nał, który Woźniczko „wyniósł" z 
głębi sceny przed rampę, wypełnił 
cały teatr metalicznym dźwiękiem. 
Na wyróżnienie zasługuje również 
E uzykalność artysty, który utrzy­
mał się w omawianym finale w to­
nacji mimo „kiksów" orkiestry. 
Trudno poprostu zrozumieć (nie 
wchodząc w zakulisowe „tragedie") 
dlaczego orkiestra, która potrafi 
tak dobrze zagrać symfonię Betho- 
vena, gra w operze zawsze dużo 
poniżej swoich możliwości. Instru­
menty wchodzą nierówno, nie wy­
grywają swoich partii (drzewo w 
kwartecie Des dur z IV  aktu). Nie 
pomogą wysiłki kapelmistrza, gdy 
orkiestra „rozłazi się". Publicz­
ność nie obchodzą zakulisowe spra­
wy i uasza orkiestra powinna wię­
cej się przyłożyć do przedstawień 
operowy ch, jeżeli nie zechce popsuć 
sobie opinii, jaką wyrobiła sobie 
swoją pracą, jako orkiestra symfo­
niczna.

Ale wróćmy do solistów. W ła­
dysław Szeptycki, który zdobył so­
bie ogólne uznanie jako Ęjtefan i 
OsTara^ossi, był, niestety, na pre­

mierze nieco niedysponowany i wy­
raźnie unikał „góry"' w duecie z 
Gildą (E il sol delkanima) i w 
sławnej, ośpiewanej „La Donna e 
mobile". Mimo to głcs jego brzmiał 
czysto i dźwięcznie. Ciekawe, że 
ten nawskroś liryczny tenor lepiej 
się czuje w momentach dramatycz­
nych. Zachodzi obawa czy Szeptyc­
ki nie jest zmęczony zby t częstym 
„dawaniem dużego fcenu". Powinien 
stanowczo więcej śpiewać „mezza 
voce“  jeżeli nie chce uszkodzić swe­
go pięknego materiału głosowego. 
Wyglądał w stylowym kostiumie 
ładnie i poruszał się na scenie swo­
bodnie. Gilda jest popisową rolą 
p. Dunki Sieczkowskiej. Partia ta 
pozwala jej rozwinąć błyskotliwą i 
dźwięczną koloraturę i nie obfitu­
je w niskie tony, które u naszej 
primadonny brzmią matowo. Arię 
„Caro nome doi mio cor" z II  aktu 
wykonała bardzo pięknie, choć 
trochę za wolno. Powinna się jed­
nak wyzbyć maniery wciągania gło­
wy między ramiona i nerwowego, 
widocznego wydechu, gdyż psuje to 
wrażenie lekkości z jaką śpiewacz­
ka ta pokonuje najtrudniejsze na­
wet miejsca lej niełatwej technicz­
nie partii.

Jan Popiel Inteligentnie grał I 
muzykalnie śpiewał partię rycer­
skiego rozbójnika Sparafucile.

Robert Sauk piękną postawą, 
szlachetną grą i pięknym głosem 
ożywił nikłą rolę hr. Monterone.

Pełna wdzięku Krystyna Jamroz 
czystym,'jasnym głosem odśpiewa­
ła niewielkie partie Hr. Coprano 
i  pazia. Również ładnie wyglądała

Wiktoria Misztoict jako Magdale­
na, aktorsko jednak jest jeszcze su­
rowa, a partia Magdaleny jest dla 
jej głosu za nisko napisana. Alfre­
da Czopka, Wacława Wroneckiego 
i Zygmunta Bilińskiego przyzwy­
czailiśmy się dotychczas widzieć w 
rolach charakterystycznych, z przy 
jemnością więc mogę napisać, że i 
z partii Borsy, Marulla 1 Hr. Ce- 
prano wywiązali się bez zarzutu. 
Janina Kusiek  jako Giow.nna po­
prawna, choć miejscami nie słysze­
liśmy jej przez głośno grającą or­
kiestrę.

Balet nie miał wielkiego pola do 
popisu, dodawał jednak barwności 
pięknej scenie I aktu. Szkoda, że 
inscenizator nie zdecydował się na 
wprowadzenie w tym akcie orkie­
stry na scenę, jak to ma miejsce w 
niektórych teatrach operowych 
Włoch.

Chór śpiewał czysto. Nie wydo­
był jednak efektów dynamicznego 
narastania w wielkim enssmblu I 
■ktu (scena przekleństwa), a w 
-łynnym chórze „szeptanym" w ak­
cie II-gim śpiewał za głośno i mo­
notonnie. •

Wnętrza pałacowe w ikeie I i 
I I I  bogate i pełne rozmachu. Deko­
racje do aktu II  i IV  be; wyrazu, 
przypominały „plenery" ćo rodzin- 
nreh fotografii grupowych sprzed 
50 lat. Efekty świetlne i akustycz­
ne w cza ?ie burzy nie mogły zro­
bić na publiczności „wstrząsające­
go wiażenia".

Kostiumy piękne 1 przepysznie 
barwne.

WOJCIECH DZIEDUSZYOK!
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filmów amerykańskich ukazt na 
naszych ekranach film reżyserii J Da 
viviera p. t.: „Dzieje pewnego tra-/
ka“ . W filmie tym zobaczymy cieszą 
cego się wielkim powodzeniem akto­
ra francuskiego Charles Boyer i in­
ne „gwiazdy amerykańskie" jak: Ri­
tę Hayworth, Ginger Rogers, Charles 
Laughton i popularnego śpiewaka rou 
rzyńskiego Paule Robeson.

*  *  *

FILM PRODUKCJI RADZIECKIEJ.
— W najbliższym czasie zobaczymy 
na ekranach polskich uzbecką korne 
dię p. t.: „Nasreddin w Sucharze". 
Bohaterem komedii jest ludowy we­
sołek Nasreddin, akcja toczy „:ę na 
tle egzotycznego Registanu. W roli 
Nasreddina wystąpi znany aktor ra­
dziecki — Lew Smerdlżn.

H. M.

zowaną po wojnie. Główną rolę od- 
j twarza popularny aktor Jacek Wosz- 
! czerowicz. Reżyseruje Jerzy Zarzyc 
! ki. »

*  *  *

EDGAR ALLAN POE NA POL­
SKIM EKRANIE. — Niedawno ukoń­
czono prace nad średniometrażowym 

, filmem polskim p. t.: „Zdradzieckie 
1 serce", osnutym na tle niesamowitej 
noweli Edgara Allana Poe. Główną 
rolę w tym filmie gra znany ze scen 
1 eikranu Stanisław Groiicki, dziś nie 
stety już nieżyjący.

*  *  *

FILMY AMERYKAŃSKIE W POL­
SCE. — „Film Polski" podpisał urno 
wę z „Motion Picture Export Associa 
tion" (5iopexas) w sprawie eksploa­
tacji filmów amerykańskich w Pol- 
■ce.

Jako pierwszy i  serii powojennych

FILM DLA FRANCJI NAKRĘCA­
NY W POLSCE. — W Polsce prze­
bywa znakomity reżyser francuski 
Eli Lotor, który nakręca średniome 
trażowy film dokumentalny, produk­
cji polsko -  francuskiej.

Treścią filmu jest życie polskich 
górników — repatriantów z Francji 
na Ziemiach Odzyskanych.

Film ten prawdopodobnie już w 
czerwcu ukaże się na ekranach km 
francuskich.

*  *  *

PIERWSZA POLSKA KOMEDIĄ,
W atelier „Filmu Polskiego" w Lo­
dzi, ukończono zdjęcia do nowego fil 
mu średniometrażowego p.t,: ..Na­
wrócony" w/g znanej noweli Boiesta 
wa Prusa. „Nawrócony" jest pierw­
szą polską komedią filmową, ’ reali-

Na srebrnym ekranie
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k u p ie c t w o  Śl ą s k ie  d a je  d o ­
b r y  PRZYKŁAD. W Katowicach od 
był się zjazd delegatów Związku Sto 
■warzyszenia Kupców Polskich woj. 
śląsko -  dąbrowskiego. Na ejeździe 1 
podkreślono solidarność kupiectwa z 

I postulatem wyeliminowania spekula- 
jeji z życia gospodarczego, wysuń i ę- 
i tym przez min. Minca. Następnie zV 
| powiedziano, że kupiectwo śłąskie 
; weźmie udział w akcji budownictwa 
mieszkaniowego.

Niewątpliwie akcję tę podejmą 1 
inne środowiska kupieckie.

ZMELIOROWANE GOSPODAR­
STWO POKAZOWE powstanie w każ 
dym powiecie. Będzie to gospodar­
stwo 20 hektarowe, które ma na ce­
lu zaznajomienie rolników z karzy- 
ściami, jakie daje melioracja na grun 
tach wykorzystanych rolniczo.

ROZDZIELANIE PAPIEROSÓW na 
kartki przydziałowe wstrzymano z 
dniem 1 maja. Dyrekcja PMT stwier 
dza, że rynek został nasycony w tym 
stopniu wyrobami tytoniowymi, że 
potrzeby palaczy mogą być zaspakaja 
ne bez żadnych trudności.

JARMARKI CZĘSTOCHOWSKIE 
zostaną zorganizowane w sierpniu 
łącznie z wystawą społeczno -  gospo­
darczą. Będą to jarmarki wzorowane 
na jarmarkach łowickich 1 łęczyckich.

NOTATNIL/'
I k r a j o w y  | l \

NOWY WAGON PCK uruchomiono 
ra trasie Katowice — Jelenia Góra. 
Wagon ten ma ułatwić przewożenie 
chorych do uzdrowisk dolnośląskich.

WALKĘ Z „ŁEBKARSTWEM" roz­
poczęto w Warszawie. Za przewożenie 
„łebków" odbiera się karty rejestra­
cyjne na samochody.

ABY ZWALCZYĆ PLAGĘ ALKO­
HOLIZMU Gminna Rada Narodowa 
w Barcianach woj. olsztyńskie uchwa 
lila wniosek zakazu sprzedaży alko­
holu na wszystkich uroczystościach 
na te e gminy.

ATRAKCJĄ POZNANIA jest pal- 
miarnia w Parku WTilsona. Obecnie — ! 
patny rozkwitły na otwarcie Targów 
poznańskich.

NA TERENIE MIAST ŚLĄSKICH,
jak Katowice, Chorzów, Zabrze. By­
tom itd. kwitł do niedawna uliczny 
handel starzyzną. Wśród sprzedają­
cych było wielu paserów. Ostatnio 
odbyta się posiedzenie burmistrzów 
miast śląskich, na którym postanowio 
no zlikwidować ostatecznie handel 
starzyzną na ulicach miast.

WSPANIAŁE PRZYJĘCIE... ALE 
BEZ KOBIET odbyło się na posią­
dzie M/S „Batory" z okazji wyrusze­
nia w pierwszą podróż transatlantyc­
ką. Przyjęcie było wyłącznie męskie 
ł panie towarzyszące swym mężom 
musiały się pożegnać przed pomo­
stem. Na przyjęciu podano wyroby 
PMS, przeznaczone na eksport. Przy 
rządzono też cale góry lodów, dzięki 
czemu — łatwo przełamano pierwsze 
lody. Bilet na M/S Batory do Nowe­
go Jorku kosztuje 70.000 złotych.

ZA SPEKULACJĘ PENICYLINĄ
Komisja Specjalna w Szczecinie skie 
rowała do obozu pracy na lat 2, le­
karza naczelnego i dyrektora szpita­
la w Dąbiu dr. Helenę Pawlośką, któ 
ra używała do prywatnych zabiegów 
szpitalnych penicyliny, każąc sobie 
drogo płacić.

LASEK ARKONSKJ miejsce space­
rów i wycieczek Szczecina jest stale 
zagrożony przez lekkomyślnych spa­
cerowiczów. Ostatnio zanotowano tam 
8 pożarów, które zniszczyły już kilka 
hektarów lasu. Pożary powstały prze 
ważnie od niedopałków papierosów.

CO PISZA fNNl

Morderca 
gen. Świerczewskiego
,Jłobotnik“  piętnuje cynizm bru­

kowca mediolańskiego „Coriere 
Lombardo“ , służącego interesom  
wstecznictwa włoskiego, który ogło­
sił wywiad z ukraińskim faszystą, 
bandytą z UPA, chwalącym się, że 
zamordował generała Świerczew­
skiego.

Jednocześnie‘członek UPA zapo 
wiada ze strony swej organizacji 
dalsze akty terroru.

„U jawnienia się cynicznego mor 
dercy we Włoszech świadczy, jak 
stwierdza ,Jłobotnik“ , o aktywno­
ści „międzynarodówki faszystow­
skiej“ , która mordercę wywiozła 
do Włoch i tam otoczyła go opieką, 
umożliwiając mu nawet „pracę pu­
blicystyczną“ , w której chwali się 
cynicznie swą „ mokrą robotą",,

Więce! światła 
dla Ziem Odzyskanych

„Głos Wielkopolski“  porusza nie- 
zmiei-nie ważny problem zasilenia 
wsi w słowo drukowane. Dziennik, 
czasopismo, książka, niestety, w 
małych tylko ilościach przenikają 
na wieś.

Otóż w miesiącach letnich nale­
ży przygotować akcję zasilenia lud­
ności Ziem Odzyskanych w odpo­
wiednią lekturę na miesiące jesien­
ne * zimowe.

Trzeba mieć na uwadze, że na te­
reny te przybyło bardzo wielu repa­
triantów ze Wschodu z głębi ZSRR, 
którzy oddzieleni tysiącami kilo­
metrów od kraju stracili z nim  
łączność duchową. Znajdują się też 
tu wielkie skupienia ludności miej­
scowej, która poza instynktownym 
poczuciem łączności z Polską nie 
posiada ani znajomości niesfałszo- 
wanej historii, ani literatury i u- 
stroju nowoczesnej Polski.

Mozaika ludnościowa
„Rzeczpospolita1' t „Dziennik Go­

spodarczy" snuje refleksje na mar­
ginesie obrad komisji socjologicznej 
Rady Naukowej’ dla zagadnień 
Ziem Odzyskanych.

Otóż, jak wynika z wypowiedzi 
członków Sekcji Socjologicznej, pro 
ces zespalania się poszczególnych 
grup ludności polskiej na Ziemiach 
Odzyskanych postępuje niejednoli­
cie. Najmniej pomyślnie przedsta­
wia się współżycie na Śląsku Opol­
skim i na Mazurach, gdzie wystę­
pują nieporozumienia między au­
tochtonami i osadnikami. Lepiej 
rozwija się współżycie na Dolnym 
Śląsku i Pomorzu Zachodnim, gdzie 
spotykają się przeważnie repatrian 
ci zza Buga i osadnicy s Polski 
centralnej. Najlepsze jest współiy 
cie ludności na Ziemi Lubuskiej.

Przy czy ny zadrażnień
Przyczynami zadrażnień są w 

50 proc. sprawy natury gospodar­
czej. Dalszym powodem są różnice 
poziomów kulturalnych, dzielnico- 
wość, różny stopień uspołe&nienia 
oraz pewna nieufność autochtonów 
wobec elementu napływowego.

Przyczyny zadrażnień natury kuł 
turalno - moralnej i specyficzną od­
rębność autochtonów należałoby l i ­
kwidować przez prowadzenie na 
szeroką skalę akcji kulturalno - o- 
śtciatowef przy szczególnym u- 
względnieniu historii Polski i sy­
tuacji autochtonów w ich wieko­
wym zmaganiu się z zalewem nie­
mieckim.

SOPOTY:
Teatr Aktorów w Sopocie wysta­

wił komedię francuskiego pisarza 
Malin‘a p.t. „Medor" w przekładzie 
W. Perzyńskiego. Sztukę wyreżyse­
rowała Wanda Jarszewska.

SZCZECIN:
Teatrzyk Kukiełkowy „Czarodziej" 

w Szczecinie wystawia bajeczkę dla 
dzieci p.t. „Bajowe bajeczki i świer­
szczowe skrzypeczki" pióra Marii 
Kownackiej. Kukiełki przygotowała 
M. Bohusz - Kotlińska.

PRZEMYŚL:
Teatr „Fredreum" w Przemyślu 

wystawił komedię Ch. Marlov‘a pt. 
„Zloty wiek rycerstwa" w reżyserii 
J. Wysockiego.

WŁOCŁAWEK:
Teatr Miejski we Włocławku 

przygotowuje wystawienie sztuki 
francuskich pisarzy Companr.er i 
Noe p.t. „Przyjaciel przyjdzie wie­
czorem". Reżyseruje dyr. Walewski.

H. M.‘

ZAPAŁEK mamy dosyć — Jak 
stwierdza Państwowy Monopol Zapał 
czany i wszelkie pogłoski o zwyżce 
cen zapałek są bezpodstawne W kwie ! 
tniu rozprowadzono 12.600 skrzyń za ! 
pałek. Na maj przeznaczono 13 000 ; 
skrzyń.

S P R A W Y  GOSPODARCZE

„Pomnik Ignacego Paderewskiego 
przetopiony będzie... na klamki" — 
taka wiadomość fantastyczna zelek­
tryzowała w tych dniach Warszawę. 
Tłumy ciekawych codziennie zbiera­
ją się na podwórzu posesji przy uli­
cy Solec 87, gdzie wśród stert śmie­
ci i gruzów oglądają... półtora metro 
wej wysokości odlew z brązu. Po­
stać genialnego artysty siedzi na 
krześle z dłońmi wyciągniętymi jak 
by nad klawiaturą fortepianu.

Zaiste niecodzienny widok.
Historia zagubionego między zruj­

nowanym garażem a śmietnikiem 
pomnika wielkiego pianisty jest rów 
nież niesamowita. Oto przed wybu­
chem wojny zamówił go u znanego 
artysty rzeźbiarza Kamińskiego za­
służony prezydent stolicy Stefan Sta 
rzyński i przeznaczył go do parku 
im. Paderewskiego na Saskiej Kępie.

Niestety zawierucha wojenna po­
krzyżowała te plany. Firma, która 
wykonała odlew, nie chciała oddać 
go w ręce niemieckie i zakopała 
pomnik na posesji przy ul. Solec. 
Dopiero niedawno wydobyto odlew 
z ziemi .Pobyt w „kryjówce" nie 
„wyszedł na zdrowie" dziełu sztuki, 
gdyż uległ małym uszkodzeniom. Mi 
jają tygodnie i nikt nie zaintereso-

ŁÓDŻ: .
Teatr Kameralny Domu Żołnierza 

w Łodzi wystawia w najbliższych | 
dniach sztukę autora angielskiego 
J.B. Priestley‘a p.t. „Miasto w Doli­
nie" reżyserii J. Rybkowskiego.

KRAKÓW:
Krakowski Teatr Rapsodyczny 

' przygotował montaż utworów lite­
rackich p.t. „Słowo o Kościuszce".

LUBLIN:
Teatr lubelski wystawił tragedie 

Juliusza Słowackiego „Maria Stu­
art" w  reżyserii M. Ładcwiczówny.

Kronika teatralno-kulturalna

, W tumie łęczyckim, wspaniałym 
' pomniku architektury romańskiej 
\ z X II  stulecia usunie się niefor-
I tunne „poprawki" barokowe z dru­

giej połowy 18 wieku.
Urząd Konserwatorski w Łodzi 

zamierza również odbudować w 
I Piotrkowie zamek i domy zabyt­
kowe, w których znajdą pomiesz­
czenie instytucje kulturalno • o- 
śiciatowe. I  tak w przyszłości od­
zyska swój dawny wygląd renesan­
sowy zamek z X V I wieku w By­
kach koło Piotrko wa, który odda w 
na zwracał uwagę turystów ma­
lowniczym parkiem. Następnie 
przywrócona będzie świetność rene­
sansowego zamku o charakterze o- 
bronnym »  X V  wieku w Oporowie 
i domu zabytkowego w Łowiczu, 
gdzie znajdzie pomieszczenie Mu­
zeum Miejskie.

Władze konserwatorskie protea- 
dzą również energiczną akcję rato­
wania kościółków drewnianych 
przeważnie zdewastowanych pod­
czas wojny.

I Taki najstarszy przepiękny koś- 
j eiółek drewniany pod wezwaniem 

św. Marii Magdaleny znajduje się 
, w Gidlach. E . M.

Gdynia, w maju.
Od strony morza wieje silny, po­

rywisty czasami wiatr. Łopoczą w 
porcie biało-czerwone flagi. Nad 
Gdynią płyną szybko niskie, ołowia 
ne chmury.

Przypominamy sobie: niemal tak : 
samo było przed dwudziestu sied- , 
miu taty, gdy Polska po raz pier­
wszy brała swe zaślubiny z mo­
rzem. Niemal tak samo było dwa 
lata temu, gdy żołnierze polscy nad 
brzegiem Bałtyku po raz drugi ślu­
bowali: Polskim morzem będzieąg, 
ty...

Dzisiaj inna uroczystość groma­
dzi na molach tłumy publiczności. 
Oczy wypatrują na horyzoncie syl­
wety statku. Jest. Zbliża się wol­
no, rykiem syren witając niewidzia­
ny od siedmiu 'at port macierzysty.

N a jw ię k s z y  o k r ę t  p o l s k i
Największy polski transatlantyk, ! 

M S „Batory" powraca po wielu 
latach tułaczki do kraju.

Jest tak samo dostojny, błyszczą­
cy lakierem, majestatyczny. Tam, 
skąd przybywa, był tylko jednym z 
wielu niewielkich statków trans­
atlantyckich. Tutaj wywołuje łzy w 
oczach, tutaj jest dumą całego na­
rodu.

Wkrótce przy jego boku staną 
nowi bracia, może nawet więksi i 
wspanialsi od niego.

Uroczystości powitalne są rozpo­
częte. Po mszy św., odprawionej na 
pokładzie następuje -uroczyste po­
święcenie bander wszystkich stat­
ków - reemigrantów.

* Czeka nas dużo wjjsiłku«
Po dekoracji najbardziej zasłu­

żonych marynarzy i pracowników 
GAL-u zabrał głos min. Rapacki:

„Szybka repatriacja floty pol­
skiej jest owocem patriotyzmu pol­
ak ich marynarzy — mówił min. Ra-

wal się sprawą, remontu pomnika 
ani wystawieniem go w odpowied­
nim miejscu.

W końcu właściciele odlewni po­
stanowili przetopić go w najbliż­
szym czasie i ...zużyć na produkcję 
klamek.

Obawiać się więc można, że jeżeli 
nie zainteresują się tą sprawą od­
powiednie czynniki pomnik genial- I 
nego pianisty, który mógłby być oz- j 
dobą niejednego placu czy parku, 
powędruje na „szmelc". H. M. j

Zapomniany pomnik

Ignacego Paderewskiego

Wiele zabytków, które na tere­
nie woj. łódzkiego ucierpiało pod­
czas zawieruchy wojennej, znajdu­
je  się obecnie pod opieką Woj. U- 
rzędu Konserwatorskiego. Przeszło 
50 obiektów zabytkowych uległo 
w czasie działań wojennych całko­
witemu lub częściowemu zniszcze­
niu.

TP najbliższej przyszłości będą

odbudowane takie cenne budowle , 
jak tum romański w Łęczycy i j 
Kościół św. Idziego w Inowłodzce \ 
pod Spalą. Gmach dawnego klasz- i 
toru O.O. Cystersów z X I I  wieku 
w Sulejowie po gruntownej odbu­
dowie przeznaczono na pomiesz­
czenie jakiejś instytucji kultural-1 
nej. TP gmachu tym zabezpieczony 
będzie przede wszystkim refektarz 
o wielkiej wartości historycznej.

Ratujmy zâ tkowe kościoły i pałace

„Batory" jest weteranem całej 
wojny. Przeżył ją  szczęśliwie. Po 
zakończeniu działań został oddany 
do stoczni w Antwerpii w celu re­
montu.

„Batory" w tej chwili dysponuje 
832 miejscami pasażerskimi oraz 
342 miejscami dla załogi, prócz te­
go przystosowany jest do przewozu 
wszelkiej drobnicy.

1 kwietnia br. „Batory" opuścił 
Antwerpię, kierując się w 6wą 
pierwszą powojenną podróż do 
Southampton, skąd zabrał ponad 
800 pasażerów. Z Nowego Jorku 

I statek powrócił do Gdyni, aby już 
normalnie pełnić swoją służbę.

ALFRED KLUGE.

I mi na pokładzie, którzy chętnie u- 
* dzielają nam wyjaśnień.

K ie d y  » B a t o r y «  b y l
z b r o jn y . . .

M/S „Batory" w czasie wojny 
oddany był w dzierżawę brytyjskie­
mu Ministerstwu Transportów 
Wojskowj'ch dla przewozu wojska 
i sprzętu. Rola ta była niewdzięcz­
na i niebezpieczna. „Batory" peł­
nił jednak swoją służbę bez poważ­
niejszych przygód aż do czerwca . 
1944 r„ kiedy to został zmobilizo­
wany do akcji desantowych w ra­
mach operacji inwazyjnych w Nor-1 
mandii.

packi. Powrót floty polskiej nie | 
jest osobnym wypadkiem w m ło-1 
dym morskim życiu polskim. Stoi­
my dziś wobec zmian organizacyj- 

i nych w odbudowie i eksploatacji 
i portów. Prócz portów, dźwigów i 

statków, prócz przedsiębiorstw i 
organizacji fundamentem naszej 
polityki morskiej jest nowy ustrój 
społeczno-gospodarczy, który łączy 
w jedno — wybrzeże z krajem. Cze­
ka nas dużo jeszcze gorączkowego 
wysiłku. Wszystkie porty muszą 
pracować na pełnych obrotach, by 
sprostać rozwojowi gospodarki na­
rodowej.

Uroczystości są skończone. Wda­
jemy się w rozmowy z marynarza-

( K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a  S ł o w a  P o ls k ie g o )

15.000 TONOWY REPATRIANT
„Batory" wrócił do Gdyni



ZIEMIE Z A C H O D N I E
Wałbrzych

Germanofile płacą 5 tys. z ł . kary
(MZ) W celu usunięcia anormal­

nych warunków pracy, panujących 
w  przemyśle gastronomicznym, Zw. 
Zaw. Gastronomiczno -  Hotelowy w 
Wałbrzychu wydał szereg rozporzą­
dzeń, regulujących tę pilną sprawę, 
Tak między innymi za zatrudnianie 
Niemców nałożono grzywny w wy­
sokości 5 tysięcy złotych. Ponadto 
za wyzysk pracowników oraz nie­

przestrzeganie 8 godz. dnia pracy 
właściciele zakładów gastronomicz­

nych hoteii i pensjonatów Dędą po­
ciągani do odpowiedzialności.

Głogów
Ciągle nie ma szkory

(SO). Doceniając znaczenie oświa­
ty w Polsce i możliwości jej rozwoju

Kursy dia bezrobotnej młodzieży
Kuratorium Okręgu Szkolnego 

Wrocławskiego podaje do wiadomo­
ści, że w niżej podanych szkołach or 
ganizuje się kursy zawodowe dla 
młodzieży bezrobotnej.

Uczestnicy kursów otrzymają za­
pomogi na wyżywienie w wysokości 
do 2.000 zł. miesięcznie.

Zapisy na kursy przyjmują Dyrek 
cje szkół do Unia 12 maja 1947 r. 
Przy wpisie należy przedłożyć za­
świadczenie stwierdzające, że kan­
dydat jest bezrobotny.
W’e Wrocławiu:

1) Kurs betoniarski — Państw. 
Gimnazjum i Liceum Budowlane, ul. 
Arletius Nr. 5;

2) Kurs murarski — Państwowe 
Gimnazjum i Liceum Budowlane, ul. 
Arletius Nr. 5;

3) Kurs krawiecki żeński — Pań­
stwowa Szkoła Przemysłu Odzieżo­
wego, ul. Bossak Haukego Nr. 19-21.

4) Kurs bieliźniarski — Państwo­
wa Szkoła Przemysłu Odzieżowego, 
ul Bossak Haukego Nr. 19-21,

5) Kurs trykotarski — Państwo­
wa Szkoła Przemysłu Odzieżowego,

Odstąpię
sklep uj centrum miasta za 
zimotem kosztom remontu 
tuiadomość pod „Centrum**

“  K 1802

Q*awa
N ie  m a  u ię g la

(JKG) W kuchniach oławskich pa 
li się meble, drzwi, ramy od okien 
itp. z powodu braku węgla i drzewa.

statni przydział opalu otrzymano 
tu we wrześniu 1946 r Spekulanci 
sprzedają drzewo po 1200 zł. : wiecej 
za i  m. Czy ny się nie dało temu 
jakoś zaradzić?

Zabił bagnetem
(J) Onegdaj we wsi Jamsowice, 

Śliwiński Jan zabił bagnetem No­
wak Jadwigę. Powodem zabójstwa 
była prawdopodobnie odmowa ko­
biety na zawarcie związku małżeń­
skiego. Śliwiński zbiegł niedaleko 
ponieważ na drugi dzień widziano go 
w tej samej wsi. Poszukiwania trwa 
JA

ul Bossak Haukego Nr. 19-21.
6) Kurs robót sznurowych — Pań­

stwowa Szkoła Przemysłu Odzieżo­
wego, ul. Bossak Haukego Nr. 19-21.

7) Kurs drogowy — Państwowe 
Lic. Komunikacyjne, ul. Arletius 7.

8) Kurs krawiecki męski — Pryw. 
Gimn. Krawieckie Zgromadzenia Sa 
lezjańskiego, uL Antoniego 30.

9 )Kurs kier. samochodowych — 
Państw. Ginm. i Liceum Mechanicz­
ne, ul. marsz. Stalina Nr. 5.
10) Kurs stenografi i pisania na ma 

szynie — Państw. Gimnazjum i Li­
ceum Spółdzielcze, uL Worcella 3 
W Cieplicach:
11) Kurs maszynowej obróbki dre­

wna — Państwowa Szkoła Przemy­
słu Drzewnego ul. Snycerska.
W Kłodzku:
12) Kurs kierowców samochodo­

wych — Państwowe Gimnazjum Me 
chaniczne, ul. Partyzantów.
W Twardej Górze pow. Syców:

13) Kurs stolarski — Publiczna 
Średnia Szkoła Zawodowa, uL Gdań 
ska.

W Wąsoszu, pow. Góra:
14) Kurs trykotarski — Publiczna 

Średnia Szkoła Zawodowa, Gmach 
szkoły powszechnej.

I Pow. Komisja Oświatowa w Głogo­
wie na posiedzeniu pod przewodnic­
twem inż. Wolańskiego w dniu 21 
kwietnia 1947 r. powzięła następu­
jącą uchwałę:

W starym piastowskim grodzie 
Głogowie, dotkniętym najbardziej 
skutkami wojny musi rozkwitać 
równolegle z innymi instytucjami 
także szkolnictwo. Wśród zrujnowa­
nych gmachów zachowały się trzy 
szkoły. Jedną z nich zajęli Pow. 
Kom. MO., drugą Starostwo Pow., 
trzecia wymaga kapitalnego remon­
tu.

Ze względu na brak budynku dla 
celów szkolnych dzieci głogowskie 
uczęszczają do szkoły w Brzostowie 
odległym od miasta o 2 km.

Pow. Komisja Oświatowa na po­
wyższym zebraniu stwierdza że mi­
mo zabiegów ze strony władz miej­
skich i szkolnych poniemiecki budy­
nek szkolny znajdujący się przy uli­
cy Królewskiej pozostaje nadal w 
rękach Powiatowej Komendy Milicji 
Obywatelskiej.

Stojąc na stanowisku dwukrotnej 
uchwały Rady Ministrów w przed­
miocie zwalniania wszelkich budyn­
ków szkolnych zajętych na cele nie 
szkolne. Powiatowa Komisja Oświa­
towa na Głogów prosi władze szkol­
ne o podjęcia-kroków, które by do­
prowadziły do oddania wspomniane­
go budynku do dyspozycji szkoły 
powszechnej w Głogowie.

Jelenia Góra

Zjazd Literałów
(MZ) W dniach 8, 9 i 10 maja od­

będzie się w Jeleniej Górze zjazd 
literatów dolnośląskich, którzy na 
stałe osiedli na Dolnym Sąsku. Pier­
wszy dzień zjazdu poświęcony bę­
dzie sprawom ściśle organizacyjnym, 
w drugim dniu przewidziana jest 
wycieczka do Chojnast, Przesieki i 
Szklarskiej Poręby. Trzeciego dnia 
natomiast odbędzie się akademia i

wieczór autorski w sali Teatru Miej­
skiego w Jeleniej Górze. Udział w 
Zjeździe wezmą: Centkiewicz Cze­
sław, Czernicha Paulina, Iwański 
Jan, Kaszycki Stanisław, Kozikow- 
ski Edward, Milkowska -  Iwańska 
Stanisława, Mrozowski Wacław, Sa- 
batowicz- Michał, Szumilas Paweł, 
Podhorska Około w Stefania, Rydzew 
ska Nina i inni

Wo?ow

Rabuś w czerwonym szalu
(J). W Ścinawie na dom Kukicy 

Tomasza napadli dwaj nieznani o- 
sobnicy uzbrojeni w pistolety. Jeden 
z nich miał twarz przysłoniętą czer­
wonym szalem. Po sterroryzowaniu

domowników złoczyńcy zabrali oko­
ło 3000Ó zł., futro męskie płaszcz 
męski, zegarek, po czym zbiegli w nie 
wiadomym kierunku. Dochodzenie w 
toku.

Podwyższenie stawek

cza nie będzie już rejestrować umów 
o naukę z innymi stawkami, aniżeli 
te, ktćre obecnie wyzaaczyło Minister 
stwo.

Mistrzowie zaś są obowiązani ucz­
niom, których umowy o naukę przewi 
dują Inne stawki, płacić ustalone o- 
becnie rozporządzeniem Ministerstwa*

Trzebnica

M a  fest sanna, ...ale etykieta nia
(GIEC) Ciągle pisze się o usuwa­

niu napisów niemieckich, o likwido­
waniu śladów niemczyzny, cóż k.e- 
dy niestety, są instytucje, które po- 
prostu bez języka niemieckiego o- 
bejść się nie mogą.

Można wybaczyć używanie starych 
druków niemieckich, ale drukować 
nowe i dodawać słowa niemieckie, 
to już -akrawa na -kandaL

Na terenie powiatu Trzebnica roz­
powszechniona jest woda mineralna 
z Puszczykowa - Zdroju. Wodę sprze 
daje się w ładnych butelkach, na 
których widnieje nowo drukowany 
napis: Woda mineralna „Starcpolsn 
ka“ (odżełażniona) z Puszczykowa- 
Zdroju, a pod nim napisano po nie­
miecku — Altheider Sprudei — Alt- 
heide Bad. —

Po co ten napis niemiecki 1 dla 
kogo?

Zajrzyjm y prawdzie 
w oczy

(GIEC) Powiat Trzebnica, prawie 
całkowicie rolniczy, pierwszy na kró 
ry przybyli osadnicy, jest też pra­
wie pierwszym (mimo braku inwen­
tarza) w Akcji Siewnej.

Chociaż śnieg stopniał dopiero w 
ostatnich dniach marca, zaorano już 

! około 35.000 ha, które w większości 
obsiano.

Niestety, choć rezultaty są dobre, 
istnieją pewne braki, takie jak mała 
ilość zboża jarego na siew.

Szczególnie odczuwa się brak ow­
sa i pszenicy.

„Gruźlica"
(GIEC) Ostatnio odbyło się w lo­

kalu własnym zebranie członków 
Koła Miejskiego S.D. W czasie ze­
brania omówiono sprawy organiza­
cyjne, oraz ułożono program refera­
tów na m-c maj i czerwiec. Należy 
zaznaczyć, iż w ramach akcji Kul­
turalno-Oświatowej S.D. organizuje 
co dwa tygodnie referaty,, doty­
czące rożnych dziedzin życia gospo­
darczego społecznego i polityczne­
go. Najbliższe zebranie dyskusyjne 
odbędzie się dnia 13. 5., na ntórym 
lekarz powiatowy wygłosi referat 
p.t. „Gruźlica".

Kromką WYDARZEŃ
RADA PW i WF w Wałbrzychu 

przystąpiła do uruchomienia kąpie­
lisk na Podgórzu i Nowym Mieście.

PODOBNIE, JAK WE WROCŁA-
W'IU zaapelowano do harcerzy wał­
brzyskich, aby usuwali „pamiątki" po 
niemieckie w postaci napisów, szyl­
dów itp. z murów 1 parkanów rtua- 
sta.

8 SZKÓŁ POWSZECHNYCH istnie
je na terenie Wałbrzycha. Prócz tego 
szkoła powszechna dla dorosłych, gim 
nazjum ł liceum ogólnokształcące, 
gimnazjum ł liceum handiowe, szko­
ła górnicza i inne szkoły zawodowe.

KONSERWATORIUM działa pod 
kierownictwem prof. Peszko.

ZWM w Wałbrzychu liczy 3000 
członków, tyleż OM TUR, ZHP — 
2.500.

SPÓŁDZIELNIA pracowników Cen 
trałn. Państw. Zjedn. Zakładów Drze 
wnyoh w Świdnicy obsługuje kombi 
nat 5-ciu fabryk i Uczy 450 członków.

MATERIAŁ BUDOWLANY uz/ska 
ny z rozbiórki baraków obozowych 
w Kamiennej Górze niszczeje niezaDez 
pieczony. Częściowo np. służy ua o- 
pał. Kto za to odpowiada?

ZARZĄD ZRZESZENIA MŁYNA­
RZY w Strzelinie złożył 21.600 zl dla 
powodzian. Kwotę tę zebrano z do— 
browolnych datków, (wd)

Uzdrowiska i... wagony ll-giej klasy
W góry dla zdrowia!

Więc gdzieżby, jak nie na Dolny 
Śląsk? Poznaniacy i pomorzanie 
zakochali się w Szklarskiej Porę­
bie, w Karpaczu, w Kudowie. Ci, 
co wracają z naszych uroczych u- 
zdrowisk, opaleni na brązowo, wy­
poczęci, z portfelami pełnymi zdjęci 
zarażają swoim zachwytem znajo-! 
mych, krewnych i przyjaciół.

BILETÓW POZNAN — SOPOT 
NIE SPRZEDAJĄ.

Moja kuzynka z Sopotu zadzwo-, 
niła onegdaj ze Szklarskiej Porę-1 
by. Bachory jak kluski, czas wra­
cać do męża. Kup dwa i pół bi­
letu do Sopotu (mówię: „dobrze"), 
miejscówki („dobrze"), do Pozna­
nia zwykły, dalej pośpieszny, tyl­
ko żebyś koniecznie dostała („do-^ 
brze ‘ ł, jeśli nie sprzedają miejscó-j

wek, to drugą klasę, żeby dzieci 
miały miękko na noc („dobrze").

Miejscówek do Poznania nie ma, 
więc biorę drugą klasę. Na po­
śpieszny Poznań — Sopot biletów 
nie sprzedają. Dlaczego? Bo nie 
wiadomo, czy ten pośpieszny pój­
dzie... — Panie! Wszyscy jeżdżą 
tym pośpiesznym na Wybrzeże! — 
Mogą zająć dla wojska, albo co, 
potem pretensje... — A jeżeli ta pa­
ni zgadza się na własne ryzyko...— 
Nie wolno. Ta pani musi zrobić 
dopłatę w Poznaniu, a jeśli nie bę­
dzie czasu (wszyscy wiedzą, że 
ledwo można wskoczyć do pocią­
gu), to zrobić dopłatę u konduk­
tora.

Hm... Jeden konduktor uzna, dru 
gi każe płacić karę. No trudno.

Cieszę się, że choć ta druga „mięk­
ka" klasa do Poznania jest.

Kuzynka zjawia się na dworcu 
punktualnie ze sporą porcją „bam- 
betli" (jeden tragarz się znalazł), 
dzieci istotnie jak kluski, albo jak 
pierniki ubrane różowym lukrem, 
humory -Wspaniałe. Co też tatuś 
powie, jak je zobaczy.

DLACZEGO WAGON II KLASY?
Wychodzimy na peron, konstatu­

jemy z radością, że natłoku nie 
ma. Zajeżdża pociąg, podbiegamy 
do wagonu IT-ej klasy. Na pewno 
druga? Tak, tak napisane. Wcho­
dzimy. Wagon identyczny jak III 
klasa, twarde ławki, korytarz 
przez środek.

— To chyba pomyłka — mówi 
kuzynka rozczarowana. — Panie 
konduktorze, jadę z małymi dzieć- j 
mi, może jest inna, prawdziwa dru­
ga klasa.

Okazuje się, że jest jeszcze drugi 
wagon Ii-ej klasy, identyczny.

— Na czym polega „drugość" 
klasy tego wagonu?

Konduktor się szybko oddala, 
jakby mu nieprzyjemnie było udzie­
lać wyjaśnień na żądany temat.

— Nawet nie ma oddzielnych 
separatek — biada kuzynka.

Stopniowo wagon się zapełnia, 
pasażerowie jadą przeważnie do 
Gdyni, Wrzeszcza, Sopotu. Wszy­
scy się dziwią. To jest II  klasa?

DLACZEGO ORBIS 
NIE INFORMUJE?

I teraz dopiero mówi mi baga­
żowy, że za cztery dni pójdzie po­
śpieszny pociąg z Jeleniej Góry 
wprost do Gdyni!
. Wolałbym, żeby tego moja ku­
zynka nie słyszała. Co? Pośpiesz­
ny wprost do Gdyni? Spojrzenie 
pełne wyrzutu w moim kierunku.

Mam cz>ste sumienie. Informo­
wałam się o pociągi w  Orbisie. 
Go by ich kosztowało — myślę *

goryczą — poinformować klienta, 
że za cztery dni zaczną kursować 
pociągi pośpieszne. Jelenia Góra— 
Gdynia?

— Czy tu chociaż jest światło vr. 
tej ślicznej Ii-ej klasie?

Ktoś się dowiedział od konduk- 
tora, że jeden z wagonów Ii-ej kla­
sy ma światło, drugi nie. Mamy 
wstrzymują się z układaniem ma­
leństw, dopóki nie wyjaśni się, któ 
ry wagon ma światło.

— No, mohpaństwo — śmieje się 
wojskowy, odprowadzający siostrę 
— ta II klasa to nabijanie gości 
w butelkę.

Jest m: przykro, gdy dzieci ku­
zynki ściskają mnie na pożegna­
nie. Myślę o tym, że kuzynkę 
znacznie mniej kosztowałyby miej­
scówki w III klasie i że to wszyst 
ko są głupstwa, które jak się to 
mówi, psują krew. Całkiem niepo­
trzebnie. (AHA.).

SŁOWO POLSKIE Nr. 124 Str. 5,

(K-4) Zarządzenie Ministra Przemy 
słu 1 Handlu z dnia 31 marsa r.b. 
wprowadza nowe stawki płac dla ucz 
nićw rzemieślniczych.

Stawki te wynoszą:
1) dla uczniów podlegających obo­

wiązkowi szkolnemu t-za. do lat 
l£-tu:

W 1-szym roku nauki po 5 zł za go 
dzinę, w 2-gim — po 7,50 1 w 3-cim 
— po 10 zł.

2) dla ucznlćw niepodlegających o- 
bowiązkowi szkolnemu t. zn. oonad 
18 lat:

W 1-szym roku nauki po 10 zl za 
godzinę, w 2-gim — po 15 zł i w
3-cim po 20 zl.

W związku z tym Izba Rzemieśłni-

dla uczniom rzemieślniczych



SŁO W O  AKADEMICKIE
R ok i Wrocław, środa 7 maja 1947 r. Nr 7

Potężna, bron
Żyjemy w epoce paradoksu, któ­

ry każe wszystkim narodom gorąco 
pragnąć pokoju, a jednocześnie oba 
wiać się wojny i przygotowywać się 
do siiej tworząc cera z bardziej udo­
skonalone rodzaje broni. Bomba 
atomowa, której siła niszcząca 
przeraziła w swoim czasie wszyst­
kich, jest już zdystansowana, jak 
podaje prasa, przez nowy rodzaj 
materiału wybuchowego, który zo­
stał wyprodukowany w Ameryce.

W  tym wyścigu zbrojeń i licyta­
cji nowych środków zniszczenia 
bardzo łatwo zapomnieć o niepozor­

nej, ale jakże doniosłej w skutkach 
1 broni. Tą bronią jest kultura — 
1 kultura jednostki, kultura narodu, 
kultura wreszcie całej ludzkości. 
Najlepszym przykładem znaczenia 
tej potężnej broni jest klęska Nie­
miec. Niemcy hitlerowskie były nie­
wątpliwie krajem o wysokim po­
ziomie cywilizacji, ale temu pozio­
mowi nie odpowiadał bynajmniej 
poziom kultury i dlatego barba­
rzyńska polityka niemiecka w, kra­
jach okupowanych zmobilizowała 
wszystkie kulturalne narody do 
walki z „rasą Kulturtragerów", co

w konsekwencji pociągnęło za sobą
koniec „mitu XX-stulecia“ .

Dzisiaj po dwóch latach, które 
upłynęły od chwili podpisania ka­
pitulacji Niemiec, musimy jednak 
pamiętać, że niebezpieczeństwo 
weiąż jeszcze jest aktualne i musi­
my być przygotowani do jego od­
parcia.-W  związku z tym dwie da­
ty : 4 maja — święto oświaty i 8 
maja — rocznica oswobodzenia 
Wrocławia i kapitulacji Niemiec 
nabierają głębokiej wymowy w swo 
jei wewnętrznej łączności. Są one 
dla nas, młodzieży akademickiej, tu 
zwłaszcza ha' Dolnym Śląsku, przy­
pomnieniem o naszym obowiązku.

Obowiązkiem tym jest jak naj­
godniejsze reprezentowanie kultu­
ry narodowej, zachowanie wszel­
kich dodatnich, tradycjonalnych jej 
wartości i wypracowanie nowych 
takich, by była ona rzeczywiście 
potężną bronią ducha narodu.

A KOSIŃSKI.

Wrocławskie Koło
Matematyków i Fizyków

Koło Matematyczno - Fizyczne, 
którego członkami są studenci wy­
działu matematyczno-f;zyczno-che. 
ulicznego w liczbie 80, mieści się w 
budynku Politechniki. Istnieje ono 
już z górą rok, przejawiając ożywio­
ną działalność.

Jednym z zadań Koła jest orga­
nizowanie samopomocy koleżeńskiej, 
w formie licznych ł cieszących się 
wielką frekwencją repetytoriów, 
prowadzonych przez bardziej zaa­
wansowanych kolegów. Poza tym w 
celu rozszerzania wiedzy z zakresu 
matematyki i fizyki swych członków 
odbywa się co tydzień zebranie re­
feratowe.

Repetytoria 1 zebrania nie mogą 
jednak zastąpić brakujących podrę­
czników, toteż najcenniejszym chy­
ba osiągnięciem Koła jest założenie 
1 stały rozwój dość już obecn.e po­
kaźnej bo dochodzącej do 500 to­
mów biblioteki własnej, która za­
spakaja głównie potrzeby kolegów z 
pierwszego roku.

Dalsza pozycja Koła na koncie 
„ma" — to wydanie skryptów z fi­
zyki, których brak dotkliwie dawał 
się odczuć w laboratoriach ' w pra-

Ci, którzy chcq nam pomóc
Wiemy, że prawie cale społeczeństwo odnosi się życzli­

wie do wszelkiej akcji, mającej na celu pomoc młodzieży
akademickiej i rozumiemy, że wszyscy ci, którzy w takiej 
akcji biorą żywy udział, to nasi prawdziwi przyjaciele.

Reaktywowanie Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Aka- 
demickiej pod zmienioną nieco nazwą — T-wa Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych, nie rozwiązało jeszcze całego 
zagadnienia „przyjaciół", ale chcielibyśmy tych wszystkich 
spotykać częściej i stale z nimi być w kontakcie. To zada­
nie ułatwia właśnie Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Szkól Wyższych.-

„Roztacza ono opiekę nad młodzieżą szkól wyższych 
w kraju i za granicą w zakresie jej potrzeb kulturalnych 
1 materialnych, a celem jego działalności jest stworzenie 
takich warunków moralnych i materialnych, w których 
słuchacze wyższych uczelni mieliby możność kształcenia 
się, doskonalenia, oraz wychowania w duchu demokratycz­
nym na światłych i twórczych obywateli Rzeczypospolitej" 
— mówi § 5 statutu tego towarzystwa.

Nic dziwnego, że w zrozumieniu tego zadania Rząd Rze­
czypospolitej Polskiej użycza daleko idącego poparcia wszel­
kim poczynaniom TPMSW., a w Radzie Naczelnej zasiada- 

• ją przedstawiciele poszczególnych ministerstw. Członkami 
TPMSW. mogą być nie tylko poszczególne osoby, ale or­
ganizacje społeczne, polityczne i gospodarcze. Wobec tego, 
że Państwo nie może w trudnych warunkach powojennych 
ponosić całego ciężaru pomocy studentom, wszyscy ci, któ­
rym sprawa młodzieży akademickiej leży na sercu, powin­
ni popierać działalność Towarzystwa i przyczyniać się do 

_ ego rozwoju. My ze swej strony życzymy TPMSW aby 
w swoich szeregach zgromadziło wszystkich naszych dotych­
czasowych przyjaciół i pozyskało jak najwięcej nowych,

K. TRAFIKOWSKI.

J)ziaiacz z pretensjami

W

Zeby tale we Wrocławiu!

-mialość, wdałem się w roz­
mowę z adeptami czarnej ) 
białej magii — pospolicie zwa­
nej farmacją i dowiedziałem 
się, że Oddział farmacji ctrzy 
mai te-i ogród, w celu oprawy 
roślin lekarskich..

Kiedy zaś dowiedziałem się, 
że pra. a ta nie będzie zaliczo­
na na poczet haraczu bratniac 
kiego, bardzo przyjemnie zdzi­
wiła nnie pracowitość Kole­
gów farmaceutów.

Przy okazji pomyślałem so­
bie, że również mieszkańcy 
domów akademickich przy ul, 
ul. Kotsisa i Stanisławskiego 
mogiiby w miarę wolnego cza­
su uporządkować- swoje ogro­
dowe zaplecza. Obecnie, nie­
stety, te ogródki przedstawia­
ją żałosny widok opuszczenia 
i zaniedbania z wątpliwymi 
upiększeniami w postaci kap 
śmieci i gruzu. — A szkoda-

1EM>

S Ł O W O  PO L SK IE  Nr. 124 Str. fi

cowni Zakładu Fizyki Doświadczal­
nej. Wydanie tych skryptów jest 
jedną z form stałe? współpracy Ko­
ła z tym Zakładem.

Ostatnio, dzięki inicjatywie, bar­
dzo przychylnie do Koła ustosunko­
wanego i stale interesującego się je 
go działalnością, prof. Br. Knastera, 
członka Polskiego Towarzystwa Ma­
tematycznego, Koło dostało do wy- 

j łącznej sprzedaży podręcznik prof.
| Sierpińskiego, co umożliwiło roz- 
sprzedaż tej książki wśród członków 
po znacznie niższej cenie niż rynko-, 
wa.

Koła brało udział w organizacji 
Zjazdu Matematyków Polskich, któ­
ry odbył się we Wrocławiu.

Koło jest w stałym kontakcie z in 
nymi siostrzanymi kołami w całej 
Polsce.

Obecnie organizuje się we Wroc­
ławiu I ogólno -  polski zjazd kół 
matem. -  fizycznych, który odbędzie 
się w dniach od 10 do 13 maja br. 
Zadaniem tego zjazdu będzie skoor­
dynowanie prac wszystk;ch kół i 
stworzenie do tego odpowiedniej or­
ganizacji centralnej na ogolno-pol­
ską skalę.

lek, to porozmawiamy — uchylam si% 
jod dalszej rozmowy, 
j — Nie mam czasu.

I zaraz zapytał wręcz. ,
I — O Marshallu napisaliście? — a o 
zniżkach? — A  o mieszkaniach? a o 
meblach? — nieee?! — no, widzicie, 
a ja o tym wszystkim napisałem i er 
tykuły wysłałem do was. tylko... tyl­
ko... — tu zająknął się trochę — tyl­
ko doręczono je  koledze redaktorowi 
„Akademika", a gdy cr» to wydruku­
je  to ani Marshalla, ani zniżek, ani 
innych rzeczy nikt nie będzie ciekaw.

Teraz już wiedziałem, na czym po­
legało nieporozumienie. Po prosta 
mnie szarego wróbla wzięto za rolę- 
bia. •• • -

Zaproponował jeszcze, aby na każ­
dym wydziale "-byty ‘ Skrzynki poosio­
we, do których każdy mógłby wrzu­
cać swoje artykuły. Ja, albo k.oś po 
dohny do mnie (nazywano mnie kie­
dyś nałogowcem bratniackim vel spo­
łecznym) miałby obowiązek, opróż­
niać je  co tydzień, czytać i segrego­
wać artykuły, no i oczywiście lniito- 
wać.

Kto z nas znajdzie tyle czasu, by 
obejść wszystkie wj działy, zebrać 
wszystkie listy, odcyfrować je, do po­
prawiać, poskręcać i ewentualnie prze 
kazać do druku?! Ja też nie mam 
czasu na odrabianie tego, te  ktoś nie 
ma czasu. K. T.

kim pytaniu:
— Co to za klinika? — palec jego 

powędrował w kierunku czerwonego i 
budynku przy ul. Curie -  Skłodow­
skiej. Oczywiście, nie wiedziałem.

— No widzisz! — wyrzekł z pobłaż 
liwym uśmiechem. Próbowałem nie 
dać za wygrane i zapytałem:

— No, a ty wiesz?
— Skąd, jak wy o niej nie pisaliś­

cie! — wykrzyknął z oburzeniem.
— Oj, niedobrze — przemknęło mi 

przez myśl i zacząłem wycofywać s.ę 
z dyskusji — jeszcze mnie zapyta o

; liczbę pokoi w  domach studenckich, 
o ilość probówek w laboratoriach, a 
myśmy przecież w „Słowie Akademie 
kim " o tym ani słowa nie pisali.

— Przyjedźcie kolego do nas dc re­
dakcji we wtorek, albo w poniedzia-

W sobotę po południu spotkałem ko 
legę, który (nie wiem po czym) po­
znał, że pracuję w „Słowie Akademi- 

! ckim" i przypuścił szturm do twier- 
j dzy, (niby do mnie).
| — Dlaczego nie umieściliście mego 
I artykułu? —  wrzasnął głośno, 
j Aha, to cię boli — myślę sobie 1 
/zaczynam szukać argumentów, które 
by mogły go przekonać, że nieumiesz 
czenie nie było od nas zależne, a po 

.prostu od tągo, że artykułów tych nie 
j otrzymaliśmy. On jednak po chwili 
i  przedstawił w takim świetle swój i 

| własny plan propagandy Uniwersyte­
tu i Politechniki, że nie mogłem o -  : 

i przeć się wrażeniu i  wygrzebane 
j gdzieś z mózgownicy argumenty u- 
> znałem za niewystarczające.

Skapitulowałem zwłaszcza po th-

studia i wykonywanie pracy zawo­
dowej. Inicjatywa i pełna sukcesu 
akcja Nadzwyczajnej Komisji Mśes.t 
kaniowej ty Poznaniu zasługuje na 
uznanie całego społeczeństwa poznań 
skiego."

A cóż dzieje się we Wrocławiu?

Poznaniacy cieszą się opinią ludzi 
interesu. Wprawdzie wszyscy przy­
znają im wielką gospodarność i za­
miłowanie ładu, a!e o ich zmateria­
lizowaniu i rzekomym braku gościn­
ności słyszy się bardzo wiele. Warto 
zwrócić więc uwagę na to, jak ci 
„ludzie interesu" ustosunkowują 
się do ludzi nauki i do studiującej 
młodzieży. Przytaczamy tu notatkę z 
„Ekspresu Poznańskiego" z dnia 2. 
4. br.

„W dniu wczorajszym Nadzwy- 
j czaj na Komisja Mieszkaniowa w Po 
znaniu przeprowadziła błyskawiczną 

lakcję ty dzielnicach willGwyeh m ia-! 
jjtta. Wywiady przeprowadzone w kil j 
ikuset mieszkaniach szabrowników i 
|wykazaly jasno, że mieszkania zaj- 
inowaae były na podstawie fikeyj- 
I lyeh dowodów zatrudnienia. W re- 
E witacie nadzwyczaj odważnej i szyb 
;kiej akcji Komisji Mieszkaniowej, 
Ew najbliższym czasie zostaną od- 
i lane studentom, poznańskim piasty 
Ękom, dziennikarzom oraz profeso­
rom  mieszkania, umożliwiające im

go“ w godz. 11 — 13, prócz niedziel 1 
świąt).

Dowcipne były także studentki, któ 
re nadesłały rozwiązania, mimo, że 
konkurs był „tylko dla studentów". 
>zkoda! Następny z rzędu: „tylko dla 
studentek".

Co to jest? „To po prostu studentki 
czekające na kartki odzieżowe w biu 
rze „Bratniej Pom ocy" — tak odpo- 
wiedziai kol. Janusz Tański. I uchwa 
łą Redakcji „Siowa Akademickiego' 
dostał nagrodę - »  „Dywizjon 303“ A; 
kadego Fiedlera (do odebrania w se­
kretariacie Redakcji „Słowa Polskie-

Rozwiazqnie naszego pierwszego
konkursu

I KRONIKA
I NOWY NUMER „AKADEMIKA 

WROCŁAWSKIEGO"
E Przed kilku dniami ukazał się 5 
Ę numer „Akademika Wrocławskiego". 
Elekcja Prasowa „Bratniaka" zabrała 
= -ię żywiej do roboty, poprzednio bo- 
Ewiem regularność z jaką wychodziło 
Ę o pismo, pozostawiała dużo do iycze- 
iiis.

PRZYZNAJEMY SIĘ 
Ę DO BŁĘDU
[ W umieszczonym w poprzednim nu 
[merze artykule pt. „10 milionów na 
[odbudowę gmachów akademickich", 
[wymieniona w tytule suma, jak 1 o- 
[śizymaua już część tej kwoty, prze­
inaczona została na odbudowę domów 
[akademickich w całej Paisce, a nie 
[iak mylnie podano we Wrocławiu. 
[Prostując powyższą informację, prze­
praszamy za powstałe na skutek te- 
|go nieporozumienia.

podziwiać należy kolegów, którzy 
mimo to potrafili zorganizować aż 
trzy przedstawienia i nie mają. za- 

I miaru, jak wieść niesie, dać za wy- 
i graną, myśląc nadal kontynuować 
j sicą pracę w pomyślniejszych wa- 
j runkach. Niestety, na razie ich wy-. 
i sitki są zawieszone w próżni, bo nie 
| widać jakoś większego zaintereso- 
| wania się tą sprawą szerszego ogó- 
i tu studentów. Szczególnie predesty- 
' nowani do tego słuchacze z wydzia­
łu humanistyki są „wyżsi ponadto" 
t interesują się teatrem akademic- 

. kim zgoła nieplatonicznie tylko po 
’ fo, by móc po przedstawieniu złośli- 
■ wie skrytykować wszystko od A do 
Z tzn. od artystów do zarządu 
włącznie. IV tych warunkach praca 
teatru przypomina bardzo zabawę 
w ciuciubabkę z publicznością albo 
mocno zimnokrwisty flirt z Melpo- 

( meną. Ostatecznie zaś zarząd moc­
no sfatygowany staraniami o za- 

| twierdzenie statutu zasugerował 
tytułem ostatniego przedstawie­

nia i... spoczął na laurach, syt sła­
wy... i  zmartwień.

MIR. \

W celu uniknięcia zarzutu o pla­
giat lojalnie zaznaczam, że tytuł 
jest Botfowski, jednak konieczność 
jego użycia nieodparcie wynika z 
jego treści.

Nieoceniony Kalendarz Akade­
micki, który stanoici moją ulubio­
ną lekturę „do poduszki“  zastępu­
jąc mi bajki braci Grimm jednym 
tchem na wspomnianej już raz stro 
nie 9'J wymienia również Teatr 
Akademicki. Nikt z nas nie kwe­
stionuje chyba celowości istnienia 
takiego teatru w mieście o tak du­
żym skupieniu młodzieży studenc­
kiej, jakim jest Wrocłaąę. Wszyscy 
zapewne życzymy tej placówce po­
myślnego rozwoju i platonicznie 
staramy się mu pomagać. Ale pla- 
toniczna pomoc zawyczaj nie wy­
starcza. Normalnie teatr, jeżeli ma 
należycie funkcjonować, musi mieć 
stfi/ch artystów, personel admini- 
siracujny, personel techniczny, lo- ' 
'cal. rekwizyty, dekoracje, kostiu- j 
my, a dopiero później — publicz- t 
ność.

Tymczasem obiektywnie rzecz 
traktując z Teatrem Akademickim 
rzecz ma się na odwrót. Dlatego też '

Flirt z Melpomeną
p ć d  !nCkh,0-skop&łn

Czy znacie „Gniazdo Krzykaczy“ t

Wychodząc pewnego dżdży­
stego dnia na poranną prze­
chadzkę w okolicę stołówki Nr. 
2, zobaczyłem w ogrodzie przy 
legającym dc ul. Wojciecha 

* Brudzewa dwie pilnie pra­
cujące motyką i grabiami Ko­
leżanki w czerwonych czap­
kach. Początkowo wobec dość 
znacznego obszaru ogrodu po­
myślałem, że jest to porywanie 

się z motyką na słońce, ale 
gdy podszedłem bliżej stwier­
dziłem obecność większej tru­
py Koleżanek z zapałem od­
dających się pracy na łonie 
natury. Oprócz nich odkryłem 
również trzech Kolegów kopią 
cych — byna'mniej nie piłkę 
nożną, tylko dół w celu umo­
cowania w nim ogrodzenia.

Tak skład osobowy tej gru­
py, jak i granatowy otok na 
czapce zdradziły mi, że mam 
do czynienia z przyszłymi far­
maceutami,

Pokonując wrodzoną nieć

mo

ich

wy

cie

czek

Z motykar  na ogród



Zbijt u r o c z y ś c i e
Na brak uroczystości nie mo 

ftemy narzekać. To Jakieś po­
święcenie, to otwarcie, to znów 
jakiś walny ajazd czy aebranie 
delegatów.

Zazwyczaj uroczystości ta­
kie mają ustalony program, 
który jedynie zależnie od miej 
■ca i czasu, ulega pewnym mo­
dyfikacjom. Wiec, przemówie­
nia, sprawozdania, znów prze­
mówienia ) tak prze* parę go­
dzin. Zebrani zazwyczaj t  n- 
tęsknieniem czekają na punkt 
programu, brzmiący „przerw* 
obiadowa", lub ..na zakończe­
nie skromna, kolacja,

Leży przede mną zaproszenie 
na jedną taką uroczystość. Pro 
gram jej nie odbiega w ni­
czym od innych podobnych, a 
tytko w ostatnim punkcie sta. 
nowi rewelację zaraz po od­
śpiewaniu Roty, następuje „u- 
roczysta kolacja". Dotychczas 
po Roeie zebrani rozchodzili 
się. W tym wypadku udadzą 
się na „uroczystą kolację*.

Nie wiadomo, na czym ta 
„uroczystość" kolacji polegała. 
Nie wiem też, jak byli nbrani 
zaproszeni: czy ws frakach, 
czy tylko w smokingach Przyj 
mnjc, że kolacja byia bardzo 
ekskinsywna, bo trudno przy­
puszczać, ażeby wietn przecięt 
nycb przedstawicieli świata 
pracy posiadało fraki czy smo­
kingi Obawiam się, czy jakiś 
przedstawiciel duchowieństwa 
odpowiednio jej nie zacelebro 

- ' wał.
Niestety, * obawy, aby nie 

sainącić uroczystego nastroju, 
nie wziąłem udziału w ostat­
nim punkcie programu więc 
szczegółowego sprawozdania s 
jego przebiega nie tnogę zło­
żyć.

TUW1CZ

Cechy przestrzegają
przed kradzieżami

(K-i) W  ostatnich czasach coraz czę
ściej zdarzają się kradzieże w warsz 
tatach rzemieślniczych.

Przeważnie odbywają alg w sposób 
następujący: do zakładu przycnodzi 
jakiś mężczyzna t przedstawiając się 
za wysłannika odnośnego Cechu, pro 
si właściciela, aby natychmiast udał 
się tam w bardzo ważnej sprawie. — 
Gdy właściciel wyjdzie, po kilkuna­
stu minutach, przychodzi inny .wy­
słannik" Cechu 1 oświadcza, te mistrz

przysłał go po maszynę lub jakąś waż 
ną, a kosztowną część maszyny, gdyi 

;to koniecznie jest potrzebne natych­
miast Cechowi.

j Oczywiście „wypożyczone” rzeczy 
nigdy już do warsztatu nie wracają.

I Aby uniemożliwić w dalszym ciągu 
podobne kradzieże, wszyscy właścicie 
le warsztatów rzemieślniczych winni 
wiedzieć, te wszelkie wezwania do 
Cechów, Izby Rzemieślniczej czy ic- 
nych władz samorządu gospodarcze­

go są zawsze formułowane na piśmie,
które musi być zaopatrzone w pieczęć 
tej instytucji i podpis sekretarza. In 

lny rodzaj wezwaó nie jest praktyko­
wany i rzemieślnicy nte powinni ich 
brać pod uwagę.

Z UBIEGŁEJ DOBY
Zmiana telefonu

(K-I) Dawny Nr. 58 telefonu Pogo 
towia Ratunkowego PCK zmienio­
no na Nr. 761.

Z kuchni indowej P. C. K.
(K-I) Obiady popularne (zupa z 

kawałkiem chleba) po 15 zł., wy­
dawane w kuchni ludowej PCK przy 
ni. Mikołaja Nr. 78-79. z dniem 1 
bm. skasowano z powodu braku 
przydziału prowiantu.

Normalny obiad z 3-ch dań. który 
kosztował 85 zł., z dn. 4 bm. podwyż 
szono do 100 zł.

Napad rabunkowy
CR. Przed kilkoma dniami, przed 

północą, pięciu osobników, z Których 
jeden był uzbrojony w pistolet, doko­

nało napadu rabunkowego n wylotu 
ul. Gajowej na przechodzących — Ja 
kulską Marię i Szerukiewicza Henry­
ka, zam. przy ul. Gajowej. Rabusie 
kradli 650 zł., zegarek męski, złotą 
obrączkę 1 bransoletę. Następnego 
dnia poszkodowani będąc na Dworcu 
Głównym, rozpoznali dwóch spraw­
ców rabunku. Z potnocą MO. zatrzy­
mano rabusiów: Szyposza Mieczysła­
wa i Brzezickiego Jana, zam. we 
Wrocławiu przy uL Bałuckiego 8, M. 
O. prowadzi dochodzenie.

Całonocna obława
(K-I) Ostatnio na terenie całego 

Wrocławia w godzinach nocnych 
władze MO. przeprowadziły rewizję 
doraźną dokumentów osobistych u 
wszystkich napotykanych przechod­
niów,

W wyniku obławy zatrzymano do 
wyjaśnienia sprawy 223 podejrzane 
osoby, m. in. 4-ch osobników z bro­
nią, na którą nie posiadali przepiso­
wego zezwolenia, oraz 19 osób, po­
szukiwanych przez organa MO.

Wśród zatrzymanych dla spraw­
dzenia personalii przeważali bidzie 
pracy, jak: kelnerzy, muzycy z ba­
rów i dancingów, kolejarze wraca­
jący po dyżurze, studenci 1 oezrobot- 
ni.

KOMUNIK AT\ 
I PROGRAMY

Teafery

Miejski
W środę, ł  bm. • god*. 19-tej ope­

ra Verdi‘ego „Rigoletto" pora* diu-
gi-

W czwartek 8 Un. o god*. 19-taj 
„Zielone lata" Pugeta.

P o p u la rn y
W środę 7 bm. o godz. 19-teJ ,Sub 

lokatorka" Grzymały Siedleckiego.
W czwartek, 8 bm. o god*. 18-tej 

operetka Abrahama „Wiktoria l Jej 
huzar".

Teatr Lalki i Aktora
W środę, 7 bm. o godz. 19-teJ teatr 

„Dziura w płocie" wystawia rewię 
„Miłe złego pocztąki" na rzecz PZZ.

Bilety po cenach zniżonych do na­
bycia w lokalu PZZ przy ul. Piotra 
Skargi 21

Kina
„SLĄSK* — film *Ewedekl — .Skan­

dal".
„WARSZAWA" — nim potoki — J>ię

tro wyżej".
..ODRA" — Rlm radziecki — .Syno­

wie"
„POLONIA" — film azwedzkl — „Rj 

wal Jego Królewskiej Mości". 
.PIONIER" — film angielski — „Ci­

che wesele".
„TĘCZA" -  film radziecki — .Samo* 

ny żagiel".
„FAMA" — Alm radziecki — „Dala 

ka Droga".

ZYCIE 
SPORTOWE

M III IfaCAmyfirzeźe I l M n i
Pływacy Wrocławia wygrywają

Ubiegłej niedzieli w Gdyni roze­
grano iniędzyosręgowy mecz pływać 
ki między reprezentacjami Wybrze­
ża t Wrocławia. Spotkanie zakończy 
ło się nieznacznym lecz zupełnie za­
służonym zwycięstwem Wrocławia 
w stosunku 70:64.

Spotkanie to było właściwie po­
jedynkiem 2 mistrzów Polski: Mar­
chlewskiego i Iwanowskiego któ­
rych zadaniem było dostarczenie 
swojemu zespołowi jak największej 
ilości punktów. Pojedynek ten za­
kończył się zwycięstwem Iwanow­
skiego, który dwukrotnie przechylił 
szalę zwycięstwa w biegach sztafe­
towych na stronę Wrocławia.

Iwanowski znajduje się obecnie w 
doskonałej formie i pokonał zdecy- 
eydowanie wszystkich swoich prze­
ciwników. Podkreślić należy jego do 
•konały wynik w sztafecie. 4X100 
cntr. r t  klasycznym, gdzie osiągnął 
on 1;19,8 co jest najlepszym wyni­
kiem powojennym w Polsce. Milą 
niespodziankę sprawił też Jeż, któ­
ry dwukrotnie- pokonał najlepszego 
klasyka Wybrzeża Krzyżanowskiego.

Wśród pań "należy wyróżnić debiu­
tującą Menclównę. w której Wroc­
ław zyskuje dobrą pływaczkę. Na- 
ieży się nawet liczyć z tym, że po 
dłuższym treningu zdobędzie ona 
tytuł mistrzyni Polski.

Wyniki techniczne!
Panie
100 mtr. grzbietowym: 1) Mencel 

(Wr) 2;00,7 min, 2) Ncwczarowicz 
2;20,2 min.

100 mtr. dowolnym: 1) Kłosowska | 
t;38,8, 2) Kurowska (Wr> 1:45,4.

100 mtr. klasycznym: 1) Krato- 
chwil (Wr) 1;53,4, 2) Cieniewska
1;55,2.

3X100 mtr. zmiennym: 1) Wy­
brzeże 5:37, 2) Wro&aw 5;46,Ł

PANOWIE
100 mtr. dowolnym: 1) Marchlew­

ski 1;05,7, 2) Oleniacz (Wr) 1;17,2, 3) 
Kamieński 1;1*A 4) Lesser (Wr)
l;re.

200 mtr. dowolnym: 1) Marchlew­
ski 2;4.ó„ 2) Ziółkowski (Wr) 2,47.8
3) Kop rai (Wr) 2:52,4, 4) Niemen-
kiewicz 3;27,5.

100 mtr. klasycznym: 1) Iwanowski 
(Wr) 1;22.6, 2) Jeż (Wr) 1:26,8 3)
Krzyżanowski 1;27, 4) Małkiewicz 
1^0.

200 mtr. klasycznym: 1) Iwanow­
ski 3;00,4, 2) Jeż (Wr) 3;18,9, 3) Krzy 
żanowski 3,19,1, 4) Zawadzki 3;31,7

100 mtr. grzbietowym: 1) Mar­
chlewski 1;29, 2) Kratochwfl (Wr) 
1;34, 3) Jeż (Wr) 1;38,8, 4) Obrochow 
ski 1;38,1.

4X100 mtr. klasycznym: 1) Wroc­
ław 6;02,7, 2) Wybrzeże 6;06.3.

W tej sztafecie Iwanowski idący 
na ostatniej zmianie nie tyiko, te 
nadrobił 7 metrów straconych przez 
poprzedników, ale i wyprzedził Krzy 
żanowskiego o prawie l i  Vi mtr.

3X100 mtr. zmiennym: 1) Wroc­
ław 4:08,4, 2) Wybrzeże 4;14.8.

5X40 mtr. dowolnym: 1) Wybrzeże 
2;56, 2) Wrocław 2;60.

Rewanżowe spotkanie między re­
prezentacjami Wybrzeża i Wrocław a 
rozegrane zostanie 25 maja 1947 na 
Krytej Pływalni we Wrocławiu.

ZET

że los? Kolektur? 
M  O  H/% Y

Cała, Polska o tym wie, 
a ostatnio i WrwSatc przekonał Hę,

/If £  G O
w y g r y w a j ą .

Ćwiartka losu kosztuje 190 zł. Ciągnienie 1 kŁ już 17 maja
o g ó ł e m  wygranych na 93.ti©0.000 złotych

Uwaga: zamiejscowym wysyła się losy po otrzymaniu zamówienia.
Adres Kolektury:  WROCŁAW, STALINA 27

1605

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego w Warszawie 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę
150.000 sztuk skrzyń t. zw. uniwersalnych 

do wyrobów P. M. S. dla butelek o pojemności L0 I*,, 0.5 L, i 0J25 L,
Termin wykonania — do 31 sierpnia 1D47 r.
Dostawa — partiami, sukcesywnie.
Bliższe informacje oraz rysunki skrzyń i warunki techniczne 

można otrzymać codziennie w godz. 10 — 12 w Biurze Zakupu Mater- 
►iałów Pomocniczych D. P. M. S. w Warszawie, przy uL Leszno Nr. 1 
(II piętro, pokój Nr 211).

Oferty z podaniem ceny, loco wagon stacja załadowania, terminu 
wykonania i dostawy oraz warunków płatności, należy składać w 
zalakowanych kopertach bez żadn ych znaków firmowych z napisem: 
„Oferta na dostawę skrzyń nniwer walnych“ w Dyrekcji P. M. S. w 
Warszawie, ul. Leszno Nr 1 (Kancelaria Główna, pokój Nr 111) do 
godz. 11-ej rano dnia 20 maja 1917 r., po czym nastąpi otwarcie ofert.

Do wnętrza koperty ofertowej należy włożyć kwit wadiainy na 
aumę zł 50.000.— (złotych pięćdziesiąt tysięcy).

Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkol­
wiek odszkodowań, prawo częściowego skrzystania z oferty, prawo 
wyboru przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu.

Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otwarcia.
Wadia dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóźniej 

w terminie 15-tu dni po otwarciu ofert. K-1295-

Radio
SKODA, t  naja 1»47 T.

5.57 Sygnał Wrocławia. 6.00 „Kie­
dy rannp wstają zorze". 6.05 Dziennik 
poranny. 6 20 Gimnastyka poranna.
6.30 Koncert. 6.57 Aud na .Dzień do 
bry” . 7 02 Muzyka. 716 Wiadomości 
poranne oraz przegląd prasy. 7 35 
Program na dzień bieżący. 7.40 Mu­
zyka. 8.30 Informacje ogólnopolskie. 
8 40 Skrzynka PCK. 14.00 Kronika

i Wrocławia 14.05 Płyty i komunikaty. 
14.20 Pogadanka Tadeusza Jarmickie 
go. 14.30 Koncert życzeń. 15 00 Poga­
danka dla dzieci starszych 15.15 Z 
twórczości Franciszka Schuberta. 
16.00 Dziennik popołudniowy. 1612 
Muzyka popularna. 16.55 Audycja dla 
młodzieży. Pogadanka sportowa. 17 10 
Przy głośniku. 17.15 Skrzynka tech­
niczna. 17.20 Wolfgang Amadeusa 
Mozart — Koncert A-dur. 17 50 Kwa 
drans poetycki. 18.05 Pieśni o kwia­
tach. 1830 Nauka przy głośniku. 18.55 
Pieśni polskie 19.10 Z zagadnień 
świata pracy. 19 15 Kwadrans Hay­
dna 19 35 Koncert reklamowy t9 45 
Płyty i komunikaty. 19 57 Sygnał cza 
su 1 hejnał z wieży Mariackiej 2002 
Dzienik wieczorny. 20.20 Aktualia.
20.30 Aud Chopinowska 21.00 Nowe 
ks.ążki. 21.15 Aud. popularna. 21.45 
Radiowy Uniw Ludowy. 22 00 Kwa­
drans prozy. 2215 Koncert Ork. Ta­
necznej. 23.00 Ostatnie wiadom. dzień 
nika. 23.15 Program na dzień następ­
ny 23 25 Lokalny program na jutro. 
23 -30 Koncert z płyt. 23.55 Sygnał cza 
su, 24,00 Koniec audycji.

( Odczyty i Żebrania
52-GI WROCŁAWSKI CZWARTEK 

LITERACKI
W czwartek 8 bm. o godz. 17-teJ 

odbędzie się w lokalu własnym przy 
PI. Nankiere nr. 7 II p. 52-gi Czwar­
tek Literacki Koła Miłośników Litera 
tury i Języka Polskiego, na którym 
adiunkt Uniw. Wrocł.. dr Witold 
Kruk - Olpińsat wygłosi odczyt pt. 
„Teoria Kretschmera a literatura"

Ś f  P
ANN 4 FEL ANKA

p r n c o w n r f r g f c a  R e / .  U r i .  f e f .  I  T c / p ę r .  
smsrhi tragiczną śmiercią od kuli bandyty w dniu 5 maja i#4- r

Pogrzeb odbędzie się na cmes tarzu Osobowickim 
w dniu 7 bm. o godz. 14.30.

W amarłej tracimy cichą, sumienną współpracowniczkę i Jedną 
s najlepszych koleżanek.

3548 KOLEŻANKI I KOLEDZY

PRZETARG NIEOGRANICZONY Nr 29
Zarząd Odbudowy Kolei Pańs twowych w Katowicach, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wyko nanie;
rekonstrukcji parouiozou^i na dujorcu glóirngm 

u>e Wrociauiiu, część III środkou a
Załączniki ofertowe za zwrote m kosztów wiasnych oraz wszelkie 

informacje można otrzymać i plany obejrzeć w Wydziale Technicz­
nym Zarządu Odbudowy K. P. w Katowicach, ni. 3-go Maja 7. Przed 
złożenieih oferty należy roboty obejrzeć na miejscu. ,

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach c atpisem 
„Oferta do przetargu nieograniczonego nr. 29, na wykonanie rekon­
strukcji parowozowni na Dworcu Głównym we Wrocławiu, część III 
środkowa", należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w bu­
dynku Zarządu Odbudowy w Katowicach, uL 3-go Maja 7, 2 gie piętro 
do dDia 17.5.1917 r. godz. 10-ta.

Otwarcie ofert odbędzie się tego samego dnia god*. 16JO w biu­
rze Z. O.

Oferent obowiązany jest złożyć wadium w wysokości 1 proc. (je­
den procent) oferowanej sumy na konto Zarządu Odbudowy K. P. w 
Katowicach w P.K.O. Nr 111/5365, a kwit dołączyć do złożonej oferty.

Brak wadium spowoduje unieważnienie oferty. Zarząd Odbudo­
wy zas rzega sobie prawo wolnego wyboru oferenta, jak również 
unieważnienia przetargu bez pod aaia powodów i bez ponoszenia ja ­
kichkolwiek odszkodowań". K-1296

N o c n e  d ijżu rp  aptek
„Pod Bocianem", Łokietka 11.
„Pod Jeleniem", Rynek 44.
„Pod Aniołem", Szczytnicka 28 
Pod Różą" Olszewsk!ego 75

Z walnego zebrania 
Cechu Fryzjerów 

(K-4). Na odbytym w ub. niedzielą 
walnym zebraniu Cechu Fryzjerów 

we Wrocławiu m. in. uchwalono utwo 
rzyć za przykładem innych cechów — 
Komitet Odbudowy Warszawy.

Na ten cel ustalono płacić miesięci 
nie minimum 30 zł., począwszy od 
1 5  r. b. Z funduszu tego Warszaw* 
zwraca 40«/t na odbudowę Wrocławia. 
Skład Komitetu tworzą ob, ob Pol­
kowski -  akarbnik Kaszyński, Waal 
lewski i Masiałewie* oraz zastępca — 
Niemktewicz.

W najbliższym czasie będzie zwols- 
ny zjazd Cechów Fryzjerskich z cała 
go Dolnego Śląska w celu utworzecra 
wojewódzkiego twiązku Cechów Fry 
zjerskich.

W końcu uchwalono, te za nleprry 
bycie na walne zebranie Cechu bez

I usprawiedliwienia winny będzie wgła 
cał, tytułem kary 200 zł, na odbudo­
wę Warszawy.

S Ł O W O  P O L S J U S  N r. 164 S to . 7



PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spiprtusowego ogłasia prze­

targ nieograniczony na dostawę w terminie 1 miesiąca od dnia 
•trzymania zamówienia 1.500 szt. fartuchów gumowych lub brezen­
towych dla kobiet, pracujących przy myciu butelek.

Wszelkie informacje oraz wzór wykroju otrzymać można w go­
dzinach 10 — 13 w Dziale Zakupów D. P. M. S. w Warszawie, uL 
Leara o 1 (II p. pokój 212).

Oferty w zalakowanych kopertach be* znaków firnowych skła­
dać należy w Kancelarii Dyrekcji (I p. pokój 111 do godz. 10-ej dnia 
SI maja 1017 roku.

Przetarg odbędzie się w tym samym dniu • goda. 11-ej.
W  ofercie należy podać:

•) materiał, z którego będą zrobione fartuchy, załączając próbkę 
materiału.

b) cena jednostkowa loco Maga zyn Centralny D. P. M. 8. w War­
szawie, ul. Ząbkowska 27 3L

Kwit wadialny na zł 20.000.— należy załączyć do oferty.
Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otwarcia.
Dyrekcja P. M. S. zastrzega sohis wybór oferentów, unieważ­

nienie przetargu i podział zamówienia na kilku dostawców.
K-1294

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę ki 
nową oraz legitymację Ubezpiecz »kii 
Społecznej ne nazwisko: Witkowska
Maria. ?SS7e

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę re 
jestracyjną R.K.U. — Nowy Sącz. — 
Swierz Stanisław. 3852

i ------------------------------------------------------------------------------------------------------ -------------------------------

i UNIEWAŻNIAM zagubione doku men 
ty na nazwisko: Stolarek Jan, kartę 
RKU — Wieluń, legitymację z P. U. 
R. — Trzebnica, kartę osiedleńczą.

3S66

Włosie kozie z  p ą c in  i  b r ó d e k  k o z ic h
długości od 4 cm wzwyż, kupują sta le, nawet w najmniejszych ilościach

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZERÓBKI WŁOSIA we WROCŁAWIU
al. Kascabeka 16 (obok Pomorskiej). K-l&tt

POTRZEBNA fryzjerka. — Pomorska 
nr. 39. Piesżewicz. 3864

■ UNIEWAŻNIAM zagubione dokumea 
■:ty na nazwisko: Więch Władysław.

3878I  H  ___________
UNIEWAŻNIAM skradz. kartę re­
jestracyjną nr. 45684 na nazwisko: 
Markiewicz Gidal* z Z.S.R.R. obw. 
Kuluszów. 3812

BUCHALTERA samodzielnego, obznaj 
miooego z przebitką i jednolitym pla 
nem kont, poszukuje — Zrzeszenie 
Spółdzielni Wojskowych, ks. Witolda 
ar. 24. - 3g45

POMOCNIK zegarmistrzowski, dob­
ry fachowiec — za dobrym wynagro­
dzeniem — potrzebny od 1 czerwca b. 
r. Stajewski, Wrocław, uL Ogrodowa ■ 
nr. 42. 3887 I

UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma 
cję PPR, Związku Zawodowego, świa 
dectwo pracy na nazwisko: Saletnik
Leona. 12SSa

POSAD POSZUKUJĄ

UKOŃCZYŁEM czteroletnie Gimna­
zjum Kupieckie. Przyjmę pracę na­
tychmiast w zakresie handlowjści. 

i Zgłoszenia do „Słowa Polskiego" tvod 
! nr. „3847. 8847

OGŁOSZENIA
do „Słowa Polskiego' i wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław ul
Krupnicza 18 (I-sze piętro), tel 
68 od godz !  -  W »  soboty od 
8 - 13

Oddziały Legnica: Grodzka 3/4, 
tel 19 Jelenia Góra: ul Kolejo­
wa 18, tel 21.00 Wałbrzych, ni. 
Słowackiego 15, iei 10-98. Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2 Żegań: Rynek 35. Księ­
garnia Wł Muszyńskiego Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
..Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia ..Czytelnik", Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik” Złotoryja; Pow Oddz Inl 
1 Prop. Dzierżoniów: Pow Oddz 
Inf 1 Prop 1 Księgarnia „Czy­
telnik" Brzeg: Księgarnia M
Wais

RESTAURACJĘ dobrze prosperującą 
— odstąpię za zwrotem koeztów re­
montu. Oferty do „Słowa Polskiego" 
pod „Dancing" 3872

KUPUJĘ wszelką biżuterią, srebro, 
zegarki 1 zegary. Stajewaki, Wrocław, 

; Ogrodowa 42. 3869
j  ___________________________________________________

KSIĄŻKI polskie, niemieckie nauito- 
: we kupuje, sprzedaje Księgarnia Nau 
kowa. Wrocław, Wita Stwosza 3.

K-1184

KIEROWNICTWO techniczne 1 orga­
nizację robót budowlanych, prowsdzo 

: nych przez instytucje państwowe, za 
kłady przemysłowe i prywatne, przyj 
mie Biuro Inżynierskie — Inż. W. Mi 

1 kulik, Wrocław, Pomonska 25, m. 2.
3863

PRZYJMĘ posadę w charakterze firu 
giej księgowej, wzgl. kasjerki z ob­
sługą maszyny od zaraz. Zgłoszenia 
do Redakcji „Słowa Polskiego" pod 

1 „Kasjerka". 38S4

POTRZEBNA gosposia do małego do j 
mu — uczciwa, Daszyńskiego 92, rti 4 
(godz. 16 — 18-tej). 8871
----------------------------------------------------------------------------------------------------------------- j

POTRZEBNA gospodyni z gotowa- i 
niem od zaraź. Zgłoszenia: Krupcreza : 
nr. 9, m. 8. 3877

NAUKA

KORESPONDENCYJNE Kurs); Języ­
ków Obcych, zatwierdzone przez Ku­
ratorium. — Warszawa. Bracka 18.

K-H79

PIEGI, plamy usuwa krem Rio-Rit*, 
laboratorium Władysław Olszewski, 
Katarzyn. K-1284

KRAWCOWA szyje poza domem — 
suknie — płaszcze, — szybko — ele­
gancko. Oferty do „Słowa Polskiego** 
dla „Krawcowej" 8853

SAMOCHODY do wynajęcia. Stacja 
obsługi. Ładowanie akumulatorów. D. 
P: S. — Wrocław, Nowowiejska 20/22.

3624

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcelana 
we), wykonywa „EL—CHA—FILM", 
Warszawa, Jerozolimski* 27. Prowin­
cję informujemy listownie. K-1279

DO RADOMIA zabierze ładunek sa­
mochód oiężarowy. Znoszeni* ul. Kol 
łątaja 21 — Gałka. 3835

LOKALE

ODSTĄPIĘ lub zamienię lokal na 
mieszkanie. Wiadomość, ul. Wrocłew- 
czyka 38. 3817

WYNAJMĘ pokój dla studentki — Sę 
polno, ul. Kosynierska 19/1. 3876

W OLNE POSADY

POTRZEBNA wykwalifikowana pie­
lęgniarka do niemowlęcia od zaraz 

i Warunki dobre. Stalina Galante­
ria — Obuwie. 8S32

( WYKWALIFIKOWANA pielęgniarka 
do niemowlęcia natychmiast poszuki­
wana. Warunki bardzo dobre. Daszyń 
skiego 15 — 7. 3833

POSZUKIWANIA RODZIN

j KTO BY wiedział o losie brata mego, 
Adama — Tadeusza Drążkiewicza, 
ur. 10.12. 1924 r. w Warszawie, syna 
Józefa i Józefy z Pawłowskich, zagi­
nionego w czasie powstania, lub zna­
jący jego pseudonim, proszony — j 
wiadomości kierować: Hanna Kączo- i 
wa, Wrocław, Ołbińsfca 15, m. 12. [

3848

NATYCHMIAST potrzebna ekspedient 
ka z branży rzeźniczo * wędliniarskiej 
ul. Ładna 10 przy pl. Grunwaldzkim 

: Wędliniamia. 3760

ODSTĄPIĘ sklep. Wiadomość: Wy­
godna 12 en. 8 (poprzeczna Nowowtej 
sklej) 3862

ZGUBY — UNIEWAŻNIENIA

PIELĘGNIARKA do jednorocznego 
dziecka potrzebna od zaraz. Zgłosze­
nia Stalina 98, parter — Jabłoński.

3756

URZĄD Wojewódzki Wrocławski de­
cyzją z dnia 2 maja 1047 r. Nr. A. 
C. N.‘ 1/73/47 udzielił ob. Nędzy Sta­
nisławowi, ur. dnia 30 listopada 1007 
roku w, Krzyżu, pow Tarnów, zam.e- 
azkałemu we Wrocławiu, ul. J. Niem 
cewicza nr. 17, m. 1, — zezwolenia 
na zmianę rodowego nazwiska: Nę­
dza na nazwisko: Mirski. 2829

URZĄD Wojewódzki Wrocławski de­
cyzją z dnia 2 maja 1947 r. Nr. A. 
C. N. 1/59/47, udzielił ob. Zeltlebeno- 
wi Stanisławowi, Romanowi. Wacła­
wowi, urodzonemu dnia 8 llpca 1906 
roku w Zahejcach, pow. Podhajce, 
zamieszkałemu w Rysinowie nr. 108, 
gm. Zdrojowiec, pow. Wałbrzych, ze 
Zwolenia na zmianę nazwiska rodo­
wego: Zeitleben na nazwisko: Czer­
wiński. Zmiana nazwiska rozciąga 

się na żenę petenta Helenę -  Marią 
z domu Daniel. 2576

RÓŻNE

UCZCIWY znalazca, zagubionego port 
felu z dokumentami Haliny Niemys- 
kiej, usilnie proszony © zwrot tyohże 
za wynagrodzeniem. Dyskrecja za­
pewniona. Ul. Konat. Damrot* 22, m. 3 
(boczna Stalina). 3874

POTRZEBNY zaraz bardzo zdolny sa- 
i modzielny czeladnik krawiecki. War­
szawska Pracownia Wrocław H. Pra­
wego 6. Chadaj. 3775

! POSZUKUJE Fabryka Mydła, doore- 
| go mydlarza, Wrocław, Mennicza 40. 
I 3881

UWAGA 10.000 zł. nagrody,, dam 
gdy ktoś doprowadzi mi dwa psy
dogi angielskie, które zaginęły —
18 kwietnia r. b., suka szara w oia- !
łe i czarne łaty, pies 5 miesięczny i
szary, uszy obcięte, podobny do wil- j 
ka. Wrocław, Mennicza 40. Fabryka 
Mydła „Merkur". 3880

ZA wszelkie zobowiązania 1 długi me 
go męża ANTC.JIEGO MIKRUTA vel 
MIKRETA — nie odpowiadam. Stani­
sława Mikrutowa. 3797
PRZEPROWADZKA! Była pracow­
nia obuwia na ul. Rejtana 4, — z 
dniem dzisiejszym znajduje się uli­
ca Ogrodowa 97. Pracownia Obuwia 
Gorczyćki Feliks. 8849

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobną 
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów Pierwsze sło­
wo druk tłusty 100*/« orożej Po­
szukiwanie pracy i rodzin 5 zł. 
Wszelkie inne po 10 zł” W nu­
merach świątecznych 50*/* dro­
żej

Ogłoszenia wymiarowe 
Opłata za 1 milimetr wysoko­

ści przy szerokości jedne) szpal­
ty W miejscu przeznaczonym 
dla reklamy po zł 25 w tekście 
po z ł ' 40 Zastrzeżenie miejsca 
50°/o drożej W dni świąteczne 
dopłata. 255/e Nekrologi za tek­
stem 15 rl. w tekście 3C zł za 
1 mm

Redaktor Naczelny: Teofil Witek. F-1C137 Wydawca: Sp. Wyd. „Czytelnik".
Adres Redakcji 1 Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 1S — teł. Redakcji 198, tel. Wyd. 88. Redaktor Naczelny przyjmuje w poniedziałki, irody 1 piątki od godz.: 12 — 13-ej. 

Sekretarz Redakcji oodzieanta od 11 — 18. Redakcja m dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata r odbiorem na miejscu 90 złotych, miesięcznie, s przesyłką pocztową 97 złotych,
odniesieniem do don*, 10fc sloty eh Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik" WrocUw. ul T Kościuszki 49

WOSKI, odpadki od iwiec mamienia 
aa świece, kupuje, olejki — tłuszcze 
kupuje Krotoszyńska Fabryka Wyro­
bów Wosk. Krotoszyn, Sienkiewicza 
nr 2-a. K 952
f FONY dwie 1 dętki 825 — 500 — 17 
kupią. Wrocław, Ogrodowe 58 m. 1.

3778
SKLEP spożywczy, czysty, wyremon­
towany do sprzedanie za zwrotem ko 
sztów remontu — w centrum miasta. 
Wiadomość u portier* Hotelu Mono­
pol. 8T7S
KSIĄŻKI polskie, niemieckie, nauko­
we kupuje, sprzedaje Księgarnia Nau 
kowe., Wrocław, Wit* Stwosza 3

K 1184
FSASY balansowe, jedno 1 dwu ra- 
mienae, kupimy. Oferty ar. „3856", 
„Czytelnik''. Wrocław, Krupnicza 13,

3858a
PRASĘ ekscentryczną 18 tonową, ku 
pię. Oferty nr. „100“ „Czytelnik" Wro 
cśaw, Krupnicza 13. 3356-b
NOŻYCE do dęci* blachy, zaraz ku 
pię. Ofarty nr. „100", „Czytelnik", 
Wrocław, Krupnicza 13 383Gc
EPIDIASKOP, każdej marki, nawet 

zdekompletowany, pilnie kupimy Epi 
dis", Warszawa, Bracka 13. K-1008
CHMIEL — większą ilość, aprzedam.
Oferty pod nr. „3837". 8-S37
MASZYNY kosmetyczne, cukiernicze. 
Wijarkę do tarcie 1 lane — suoię. 
Oferty pod nr. „3838". S838
SUROWCE kosmetyczne, stearyna, gil 
ceryna, lanolina, wosk, olejki — ku­
pię. Oferty pod nr. „3339". 8-S39
PSA — wilczura — sprzedam. Trzeb­
nicka 82, m. 1. 3861
DUŻY rogowy sklep do odstąpienia, 
wraz z pokoikiem, nadający się na 
wszelką branżą, przy ulicy Sienkiewl 
cza nr. 5? za zwrot kosztów remon­
tu. Wiadomość piekarnia przy ulicy 
Rostafińskiego nr. 9. 3855
SPRZEDAM ryfcszą, nadającą się na 
taksówkę. Karłowic* 8/10. Lakiernia.

SS54
OBRĄCZKI ślubna oraz wszelką bi­
żuterię, poleca Stajewdd, Wrocław, 
Ogrodowa 42. ' 3-868
ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosz­
tów remontu w pierwszorzędnym pun 
kcie, — nadający się na każdą bran­
żę. Wiedomość: Daszyńskiego 92,
m. 4 (od godz. 18 — 18-tej). 3873

ODSTĄPIĘ połowę dużego sklepu - 
Wiadomość: Pomorska 61 firma ..Ry­
bak". SS3J

PAŃSTWOWE Zakłady Hodo-wll Ro­
ślin Wrocław, ulica Ofiar Oświęclm- 
akich 41, telefon 6S3 zakupią dyferen 
ejal i inne części zapasowe do samo­
chodu Fiat 1500. 3S34

SPRZEDAM kompletne urządzenie do 
wyrobu lemoniady. Oferty pisemne: 
Pruszków, Mickiewicza 4 — 7, Woj­
ciechowski. K 1172

BECZKI żelazne próżne skupujemy 
..Wosia". Wrocław, Mikołaja 42 m. 6.

3811

HANDLOWE

OGŁOSZENIA PB0BME

K O N K U R S
STOWARZYSZENIE ŁOWIECKIE 
Im. Sw. Huberta we Wrocławiu

ogłasza
KONKURS NA ODZNAKĘ 

STOWARZYSZENIA 
Warunki konkursu podaie Sekreta­
riat Wrocław, Podwale Oławskie 
14 m. 4 w godzinach od 18 — 13-tej. 
Zamknięcie konkursu w dniu 14 
czerwca 1947. — Nagroda 5.000 zl. 
(jedna). ZARZA^D
3865

1 instruktora ?-*roligatorskiego 
! instruktora wzgi. instruktorką

do szkolenia na maszynach 
trykotarskich 

poszukuje od zaraz 
PAŃSTWOWY ZAKŁAD SZKOLNY 
dla ociemniałych inwalidów wojen­
nych Głuchowo, poczta Czempiń, 
powiat Kościan (poznańskie).

K 1291

S r r u
E f iY :  o d e a s s a i

holenderski i Inne
B U R T  d e t a l

SKŁAD NABIAŁU 
MICHAŁ MIELNICZUK 

H, Pobożnego 1. 8870

WYTW ÓRNIA (
LUKSUSOWYCH DREWNIAKOM (

poleca nowe modele 
Sprzeda* tylko hurtowa 

Kraków Siemieradzkiego 35 m. 2 i 
tel 553-59. K 1292

gdgiejszyra zawiadamiam  
z a  o t w i e r a m

ZAKŁAD
I N T R O L I G A T O R S K I
WROCfcAW, ul.Łazienna 1 
Jakubik Kazimierz 384o

STANIEWICZ Jadwiga, unieważnia
świadectwo gimnazjalna, świadectwo 
Szkoły Pielęgniarek w Wilnie, za­
świadczenia ze szpitala wojskowego, 
zaświadczenie rejestracyjne, legityma 
cję służbową nr. 148. 3879
UNIEWAŻNIAM zgubioną legityma­

cję partyjną - w dniu 1 maja na naz­
wisko: Nawrot Regina. 3843
PROSZĘ zwrócić znalezione doku­
menty 1 świadectwo dojrzałości na 
nazwisko: Trelińska Otylia, ur. 1 8. 
192S r — Szydłów, obecnie naucz, w 
Rogach k. Koźla, ul. Kraszewskiego.

3875
UNIEWAŻNIAM skradzione legity­
macje z dokumentami na nazwisao: 
Mróz Honorata, Wrocław, Trzebnicka 
nr. 7. 385©
UNHWAŻNIAMY zagubioną kartę e- 
widancyjną na samochód ciężarowy, 
marki „Ley“ nr. rej. D 77406, Wro­
cław — oraa rozkaz wyjazdu, wysta­
wiany przez Dyrekcję Fabryki ,_Ar- 
chinaedes" we Wrocławiu. 3848
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną, wydaną przez B K U. — 
Łomża na nazwisko: Jastrzębski Jó 
ref. 3844
UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
menty: dowód osobisty, wydany przez 
Starostwo Wieluńskie, odcinek za­
meldowania na nazwisko: Pacek Wla 
dysław, Wrocław, Śniadeckich 48.

3841

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumen­
ty aa nazwisko: Sadownik Kazimierz, 
ul. Bubais 20 — 1. 3838
UNIEWAŻNIAM zgubioną oficerską 
książeczkę rozrachunkową, świadect- j 
wo maturalne, świadectwo zdanych i 

i egzaminów 1-roku studiów, legityma ; 
cję akademicką na imię: Kornacka i 
Wanda. S880 '■

UNIEWAŻNIAM legitymację służb, z ! 
fotograf, nr. 96 na nazwisko: Maria H
Feiiniak. 3859

K a r m e l k i  
Czekoladki 

P r a I i n y 
P o m a d k i

WSZYSTKIE GATUNKI 
b e z  o ą r a n i C M & ń

C E N T R A L A  S P R Z E 3 A Z Y
Państwowego Zjednoczenia Przeim ^  Cukierniczego 
W a r s z a w a - P r a g a ,  u l. Z a m o js k ie g o  28  

Oddział we W rocław iu ul. Lelew ela 2

WEŁNĘ
W EŁNA

O  W C  2 Ł Ą
ST/tU H U R D J B
po najwyższych eenaeb * wy­
mienia na włóczki kolorowe, • >

tal«•  u  pofrednem B noesfe

POZ/V/l/V
i .  Rssseuerta 13. m .  70-57
O d d z f o l  w Bydgotzczy,
aL Dworcowa 54. TeL 33-13
biura cfuiine od S-15. w Mbtfy 8-11SKUP -  WYMIANA -  HURT

Uprawniona Agentura Ministerstwa Przemyśla
Centrali Krajowych Surowców Włókienniczych


